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W I E C Z O R K U
wychudzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna**), i u godzinie 2 popołudnia.

Ceny p re n u m e ra ty :
AłwELameut miesięczny we Lwowie za oba wydania 

„ z e ty  2 korony.

Z* eedztrnną dwukrotną dostawę do domti dopłaca
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w krajn i m onarch ii:
miesięcznie . 2 K 50 h. z dw ukrotną . 3 K -  h.
kw artalnie . 7 „ 50 „ wysyiką . . » „ W
rocznie . . 30 „ — „ pocztową . . 36 „

W Niemczech m ie s i ę c z n ie ..................... 4 K -  h.
W innych państwach Zw. p. miesięcznie »

Ceny ogłoszeń; Za w iersz jednoszpaltowy petitowy 
lob jego miejsce 24 hal. N adesłane za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiera* 
2 kor. N ekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
D robne og ło szen ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłnstem i czcionkam i liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowineyi 8 hal.

Nr. 466. Lwów, poniedziałek 6. stycznia 1912. Rok 2.

fa sisi p ltt nu i  11
M l i  wynisi z przesyp m M l

1-razową 2-1; n> tną

rocznie kor. 30' — 36' —
półrocznie >1 13 — 18 —
kwartalnie. M 7-30 9 —
miesięcznie W 2-50 3 '—

W £  Lł KCSWI E m iesięczn ie  za oba
w ydania 2 K o r . z codzienną 2-krotną dosta­
j ą  do domu 260 kor.

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

P p ze d  s e s y a m i S e jm ó w .
W iedeń. (Tel. w i.) Wczoraj odbyła się 

Rada m inis teryalna , poświęcona w zupełności 
sosyom Sejmów. Prezydent ministrów Slurgkh 
był potem na nudeneyi n cesarza, aby m u 
zdać sprawę z uchw al Rady m m isleryalnej.

Nowy prezydent Bukowiny.
W iedeń. (Tel. wł.) Prezydentem krajo­

wym Bukowiny zam ianow any został radca n a ­
miestnictwa w Bregencyi R u d o i  f  h r. M e- 
r a n u, syn arcyks. Jana. Następcą hr. Meranu 
w Bregencyi został zam ianow any radca dworu 
br. T hnn , który dotychczas był przydzielony 
do prezydyum krajowego w Czerniowcach.

„Odnowione" stronnictw o.
W iedeń. (TBK.) Przy licznym udziale o d ­

był się tu  wczoraj zjazd mężów zaufania s tron­
nictwa chr/.eśeijańsko-społecznego, w ybranych  
na podstawie nowych statutów. Zjazd powitał 
ks. Liechtenstein. Dr. W cisk irchner referował 
°  n o w y m  statucie stronnictwa, burm istrz  Neu- 
'hayer o programie pracy w gminie. Zjazd za­
kończył się przyjęciem nowych statutów partyi.

Przeciwko celibatowi nauczycielek.
W ie d e ń .  (Tel. wt.). Wczoraj odbyło się 

zgromadzenie nauczycielek, na  którem założono 
protest przeciwko przym usow em u celibatowi. 
Zgromadzenie postanowiło wnieść petycyę do 
Sejmu dolno-austryackiego, zawierającą prośbę 
o zniesienie celibatu lakże dla nauczycielek po­
za W iedniem. Jak wiadomo, w sam ym  Wie­
d n iu  celibat nauczycielek jest jnż zniesiony.

Stan zdrow ia cesarza.
W iedeń. (Tel. wł.). Z kół dw orskich do­

noszą, że .cesarz ma się zupełnie dobrze i żc 
niedyspozycya zupełnie już ustąpiła.

O bank katolicki.
B udapeszt (Teł. wł.) Dziś nastąpi uk o n ­

stytuowanie się nowego ban k u  katolickiego, 
który powstaje tu pod lirnią „Bankowe Tuw. 
akc. H ungariaC  Kapitał zakładowy wynosi ó 
milionów koron ale projektowane jest podwyż­
szenie. na 23 mil. Polowa kap ita łu  pochodzi od 
5 członków wysokiego duchowieństwa węgier­
skiego, drugą połowę kap ita łu  dają kongrega- 
cyc francuskie.

Lkiuki peszteiisiśK- ze względu na w yzna­
niowy cha rak te r  nowej instylucyi odmówiły 
odrazu wszelkich z ńią stosunków. Minister fi­
nansów  zapowiada walkę przeciw nowemu 
bankowi, ponieważ według jego zdania nie­
dopuszczalne jest używanie m ajątku  kościelne­
go na transakcyc mające na celu osiągnięcia 
zysku. Łatwo też m ogłyby się. wyłonić kweslye, 
które dotychczas Węgrom byłe obce. Rząd nic 
m a wprawdzie środków, które by uniemożliwiły 
powstanie nowego banku  ale w każdym razie 
ostro go będzie zwalczał.

|m  i w  li w g i - rTO

Sprawy zagraniczne.
Wojna wkU-mmU.

Niema rokowań pokojowych.
K o n s tan ty n o p o l .  (TBK.) P orta  w oficyal- 

nyni kom unikacie zaprzecza pogłoskom, roz­
powszechnionym za granicą, o rzekomo toczą­
cych się rokow aniach pokojowych.

Atak na w łoskie szańce.
Derna. (Ag. Stefa ni.) Wczoraj ostrzeliwał 

nieprzyjaciel z ka rab inów  budow ane obecnie 
włoskie szańce, lecz atak  len nie powiódł się.

Bilans strat.
Rzym. (Tel. wł.) W edług ostatnich urzę­

dowych wykazów wynoszą straty W lochów w 
Trypolisie dotychczas 1600 ludzi. 3000 żołnie­
rzy jest lekko rannych .

K r y t y c z n y  s ta n  s p p a w y  
m a r o k k a ń s k ie j .

M adryt (Tel wł.). W  kołach  m iarodaj­
nych oświadczają, że rokow ania  m arokkańskie  
francusko-hiszpańskie znów utknęły  Spraw a 
przedstawia się b a r d z o  k r y t y c z n i e .  O b a ­
w i a j ą  s i ę  z u p e ł n e g o  z e r w a n i a  r o k o -  
w a ń.

W ięc  w s z y s t k o  z  pp zy^  
ja ź n i.

Londyn. (Tel. wł.) Lord Lansdale, k tóry 
jak wiadom o jest bardzo zaprzyjaźniony z ce­
sarzem W ilhelm em , oświadczył współpracowni­
kowi „Daily Xcws“, że cesarz W i l h e l m  jest 
stanowczym z w o ! e n n i k i c in p o k o j u  i 
p r  z y j a c i e łe m A n g 1 i i. Lord Lansdale n a ­
zywa mowę kanclerza skarbu  Lloyd Georgea 
wielkim błędem. Myśl, jakoby cesarz niemiecki 
chciał rozpocząć wojnę z Anglią, jest wprost 
dziwaczną. Gdyby mu wolno było powiedzieć 
co wie o uczuciach W ilhelm a dla Anglii, wy­
wołałoby to p o w s z e c h n ą  s e n s a c y ę .  
Czy cesarz W ilhelm  odwiedzi go w Anglii, 
tego lord Lansdale powiedzieć nie może, ale 
na wszelki wypadek spodziewa się przyjazdu 
cesarzowej.

W yw iad ten budzi powszechną sensacyę, 
gdyż sądzą, że lord Lansdale  został przez ce­
sarza upoważniony do poczynienia swych o- 
świadczeń.

Republika w Ghiriach.
Marsz na północ.

P ekin .  (TBK.) Z Siangfu przybyło do K an­
kan 48 Europejczyków i 18 Japończyków pod 
silną eskortą republikańską. W ojska opuściły 
ł lan k au ,  Cesarskie wojska wracają  do Pekinu, 
ponieważ obiegają wieści, że republikanie pla­
nują ogólny marsz na północ.

Manifest Sanjutsena.
Szangaj. (B. Reutera). Sanjulsen wydał 

manifest do wszystkich zaprzyjaźnionych naro ­
dów. Manifest zaczyna się oskarżeniem rządów 
dynaslyi M and/ów, oświadcza następnie, że 
rząd republikański uznaje wszystkie umowy 
co do pożyczek, oraz inne układy, zawarte 
przez dynaślyę M and/ów przed ogłoszeniem 
rzeczy pospał i lei, nie uznaje zaś żadnych u k ła ­
d ó w /z a w a r ty c h  już po ogłoszeniu republiki.

Manifest zapewnia obywatelom ochronę 
mienia i życia. Rząd republikański zamierza 
przeprowadzić obszerne reformy jako  to refor­
mę kodeksu cywilnego i karnego, reformę p ra ­
wa górniczego, adm inistracyi,  skarbowości, znie­
sienie ograniczeń w hand lu ,  opiekę nad ro ln i- 
cLwein. Ci z Maudżów, którzy zachowają spo­
kój i uznają republikę, będą rów noupraw nieni 
i ochran ian i.

A m ery k a  w  p o g o to w iu .
Londyn. (TBK.) Jak  się B. Reutera do­

wiaduje z Mamte, 13 am erykański pu łk  pie­
choty jest w pogotowiu c e l e m  w y r u s z e n i a  
d o  C h i n .
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Apetyt na Mongolię.
L ondyn . (Tel. wl.) Z wiarygodnego źródła 

donoszą, że wojska rosyjskie g rupują  się w 
okolicy Charbinu n ad  granicą Mongolii. Sądzą, 
że R o s y a  c h c e  w k r o c z y ć  d o  M o n ­
g o l i i ,

A n a r c h ia  w  E cjusiddP ze.
Quito. (Equador.) (TBK.) Po śmierci pre­

zydenta Estrada, który zm arł  n a  u d a r  serca, 
wr ca łym  kra ju  w ybuch ła  anarchia.  W  stolicy 
minister skarbu  gen. Leonidas Plaża objął rzą­
dy. Generał Montero w Guayaąuil powstał 
przeciw ministrowi skarbu. Ludzie jego przer­
wali połączenie kolejowe z Quico.

Z  zaboru i caratu.
Jeszcze sp raw a Ronikiera.

W arszaw a. (Tel. wł.) Izba sądowa posta­
nowiła  wezwać w sprawie Ronikiera wszystkich 
zaproponow anych świadków, których 'es' . . io 
50. Mają oni potwierdzić alibi, nap 
przez h r .  Ronikiera, iż w dn iu  zau 
S tanisława Chrzanowskiego nie by i 
obecnym, a ponadto  mają wyjawić oso ,, .. .o- 

:r a  rzekomo m orderstw a dokonała, a k tórą  m a 
być jeden ze znanych  n a  b ru k u  warszawskim 
alfonsów.

Z krają
Kraków bez wody.

Kraków. (Tel. wł.) Dziś o godz. 2\30 nad 
ranem  pęk ła  ru r a  g łów na n a  Półwsiu zwierzy- 
nieckiem, k tó ra  zaopatruje całe miasto w wodę. 
Z a a la rm o w an a  straż pożarna przybyła na ty ch ­
m ias t  i w strzym ała bieg wydobywającej się z 
pękniętej ru ry  wody. Wezwatfo też funkcyona- 
ryuszów wodociągowych pod kierownictwem 
dyr. Jaszczurowskiego, którzy rozpoczęli na ty ch ­
m iast  reparacyę rury . Kraków będzie pozba­
wiony w ody przez 12 do 14 godzin. Roboty około 
reparacyi dozoruje też wiceprezydent m iasta 
Saare, który zarządził, aby beczkowozy straży 
miejskiej zaopatryw ały  miasto w wodę z bo­
cznej linii, mianowicie z tej rury , z której sam 
Zwierzyniee czerpie d la  siebie wodę.

Aresztowanie m orderczyni 2-ga dzieci.
Kraków. (Tel. wł.) Komisarz policyjny 

Jasiński aresztował niejaką Petronelę Koń, po ­
szukiwaną listami gończymi przez policyę mo­
nachijską. Aresztowana pochodzi ze Starości- 

' niec W ielk ich  i służyła w Neudeck w Bawa- 
ryi, gdzie zam ordow ała swe 3-letnie dziecko. 
Ponadto śledzą także za drugiem półtorarocznem 
dzieckiem zwyrodniałej m atki,  które znikło bez 
śladu. Zachodzi podejrzenie że i to dziecko zo­
stało przez m atkę zamordowane.

Równocześnie aresztowano b ra ta  Pelroneli, 
Wojciecha, na którego pada podejrzenie o 
współwinę wr podwójnem morderstwie.

Śnieżyca.
K raków . (Tel. wł.) Dziś nawiedziła nasze 

miasto wielka śnieżyca, skutkiem  której wstrzy­
m any jest ru c h  tramwajowy.

Skandal telefoniczny w Krakowie 
zażegnany.

Kraków (Tel. wł.). Swego czasu zamieści­
liśmy w „Gazecie Wieczornej * obszerny ar ty­
kuł pt. „Skandal telefoniczny w Krakowie14, w 
którym wskazaliśmy, iż rząd ze względów osz­
czędnościowych zredukował sumę przeznaczoną 
prze krakowską dyrekcyę poczt na cele telefo­
nów i że istnieje zam iar zaopatrzenia miasta w 
telefony systemu „luftkablowego”.

Obecnie wasz korespondent może donieść,

że dr. Merz wystąpił z interpelacyą w tej spra­
wie na  Radzie miejskiej i że ministerstw a h a n ­
d lu  wyznaczyło już całą na  inwestycye telefo­
niczne potrzebną kwotę w sumie 430,000 kor.

Kosztorysem tym  objęte też będzie rozsze­
rzenie stacyi zapomocą kabli podziemnych, 
które obliczone jest na  1200 nowych stacyi. Na 
razie jednakowoż urządzonych będzie tylko 600 
stacyi.

Roboty rozpoczną się n a  wiosnę. Nowe 
stacye oddane będą do użytku publicznego z 
początkiem lipca.

H ożne.
Mrozy.

Nowy Jork. (TBK.) Panu ją  tu  niebywałe 
mrozy. Wczoraj utraciły  życie skutkiem  za­
marznięcia cztery osoby w sam ym  Nowym 
Jorku.

Ucieczka z więzienia.
P raga. (Tel. wł.) Z więzienia praskiego 

sądu karnego um knęli  wczoraj po połudn iu  by ­
ły pisarz dziekanatu  prawniczego n a  uniwersy­
tecie praskim  Franciszek Słaba i czeladnik 
piekarski JaD Pokorny, którzy swego czasu 
dokonali w pociągu zam achu  rabunkowego na 
porucznika W olienbergera. S łaba i Pokorny 
ubezwładnili dozorcę i zam knęli go w własnej 
celi, poczem pokonali też portyera, który im 
chciał przeszkodzić w ucieczce. Mimo ścigania 
ich przez t łu m  zdołali obaj sprawcy ujść przed 
pogonią. W  kilka godzin potem aresztowano 
ich koło Pragi.

Z kroniki katastro f.
Rzym. (Tel. wł.). Koło miejscowości Rona 

San Castiavo nastąpiło  z d e r z e n i e  d w ó c h  
p o c i ą g ó w .  5 osób zostało zabitych, 17 jest 
ciężko rannych .

Berlin, (Tel. wł.) Robotnik S tubenrauch  
w przystępie obłędu postrzelił swoje 2 córki w 
wieku od la t  11 do 13, a  potem  samego siebie.

W iedeń. (Tel. wł.). Straszny wypadek 
zdarzył się wczoraj w Neulengbach, kołe W ie­
dnia. Kilku wycieczkowców, chcąc sobie skró­
cić drogę, postanowiło około godziny 7 wieczo­
rem przejść przez tor kolejowy. W  tejże chwili 
najechała maszyna, k tóra  przesuwała wozy na 
torze, tak  że jeden z ■wycieczkowców, czterdzie­
stoletni kupiec Rudolf T rem ple r  został n a  
m i e j s c u  zabity, trzech zaś Innych  odniosło 
ciężkie obrażenia. Tylko jednem u z uczestni­
ków wycieczki udało się uratow ać przez szyb­
ki skok.

A słrachan. (TBK.) Pet. Ag. donosi:  Kry 
gwałtownie oderwane, uniosły n a  może wielu 
rybaków.W ysłano n a  ra tunek  okręt, służący do 
łam an ia  lodów’,

P re s z b u rg .  (TBK.) W  gminie Ligetfalu 
wybuciii p o ż a r  w iabryce naczyń em aliowa­
nych. Mimo ra tu n k u  spaliła się większa część 
fabryki. Szkoda dochodzi do m iliona koron.

R ed w in g  (stan Minnesota). (TBK.) Z po­
wodu pęknięcia szyny, skutkiem m rozu , wyko­
leił się poe.ąg osobowy. 20 osób ran n y ch .

Kronika z ostatniej chwili.
O twarcie k ursu  parasoln ictw a w semi- 

na ryum  Ligi pomocy przemysłowej odbyło się 
dziś o godz. 10 30 przedpołudniem . Na kurs 
zostały dopuszczone nauczycielki pozalwowskie 
w liczbie 14-tu, z k tó rych  każda na wniosek 
Rady szkoinej krajowej o trzym ała  po 80 koron 
zasiłku. Oprócz tego korzystają z kursu  3 p a ­
nie nie należące do sfer nauczycielskich. In ­
s truk to rem  jest fachowiec, właściciel fabryki 
parasoli w Opawie p. Hertel i siostra jego.

N auka rozpocznie się dziś, a trwać będzie do 
15 marca. W  program  jej wchodzi fabrykacya 
parasoli dam skich i męskich, parasolek od  naj­
wykwintniejszych do najprostszych, oraz olbrzy­
m ich parasoli m alarsk ich  i targowych.

Kurs otworzył krótkiem  przemówieniem 
wiceprezes Ligi pomocy przemysłowej p. T e - ,  
r e n k o c z y ,  k tóry  dziękował Radzie szkolnej 
krajowej za popieranie usiłow ań Ligi, skiero­
wane k u  podniesieniu drobnego przem ysłu  w 
kraju. Radca K a w e c k i  witał zebrane ucze- 
nice imieniem Rady szkolnej zachęcając je do 
pracy, a dyrek tor Ligi, p. O l s z e w s k i ,  wska­
zał na  potrzebę urządzenia kursów  paraso l­
n ictwa w kraju , w k tó rym  roczn.e 2 do 3 i pół 
m iliona koron wydaje się n a  tow ar im porto­
wany z zagranicy. Gałąź ta  przem ysłu jest 
u nas  najzupełniej zaniedbana, zwłaszcza na  
prowincyi, gdzie naprawienie chociażby tylko 
parasolki napotyka n a  nieprzezwyciężone t ru ­
dności. W ezw aniem  do szczerej i ochoczej 
pracy zakończył p. Olszewski swe przemówię- 
nie, poczem natychm iast  przystąpiono do pierw- 
o^ego wykładu.

M am y  ju ż  praw dziw ą zimą, czego n a j­
lepszym dowodem jest choćby in terw eneya sta­
cyi ratunkow ej w 15 w ypadkach  o d m r o ż e ń  
u s z u .  Są to skutki mrozu, k tóry  w nocy do­
chodził do 20 stopni R.

Spraw a a d w o k a t a  d r a  Schrattera . Jak
się dowiadujemy, sąd apelacyjny przychylił  się 
do prośby dra S chra tte ra  i obniżył m u  kaucyę 
na  50.000 koron.

W spraw ie wyniku lo ttry i fantow ej po­
wszechnej wystawy „Sztuki polskiej” we Lwo­
wie z r. 1910, przesłał komitet loteryi nas tępu­
jące wyjaśnienie do redakcyi „Słowa Polskiego”, 
które wystąpiło z in sy n u ac jam i na prezesa wy­
stawy dr. Ruto v\skiego:

„Komitet loteryi w ydał losów 150.000 
sztuk. Losów sprzedano zaledwie 3053 (trzy ty­
siące pięćdziesiąt trzy) sztuk. Ze sprzedaży tych 
losów uzyskano kwotę K 2443 po potrąceniu  
prowizyi od sprzedaży.

Koszta urządzenia loteryi a m ianow icie; 
taksa loteryjna, w ykonanie rysunku  n a  los* 
tró jbarw ny d ruk  losów, afisze, p łakatow am e, 
portorya, zakupno pewnej części obrazów na w yj 
grane wynosiło 6854 K. W obec dochodu 2443 K 
wynosi dotąd deficyt 4411 K, k tóry  może być 
w części zaledwie pokry ty  z odsprzedaży nielo- 
sowanych przedmiotów sztuki.

Mimo tego s tanu  niepomyślnego i nie­
oczekiwanego, tak  komitet, jakoteż i dom Ban­
kowy Schutz i Chajes (Piać Maryacki) zwra­
cały i zwracają pieniądze za losy. Niesłuszny 
więc jest zarzut, uczyniony w notatce „Słowa 
Pojskiego” z dnia 7 bra., jakoby uchylano się 
zwrotu pieniędzy za sprzedane losy loteryi 
„Sztuki”. Podp. Rutowski, przew., Sokołowski, 
sekretarz, W ik tor Chajes.

Nagły sk o n  w b anku . Dziś o godzinie 12. 
w poiudnie  w filii Z akładu  dla b an d lu  i prze­
mysłu  przy ul. Trzeciego Maja i. 14. zm arł  na­
gie p. Kajetan Kruszyński, urzędnik m leczarni 
przeworskiej.

Sprawe^ame gieldowg i towarowe.
Z giełdy.

W iedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej panow ała  tendeneya silna. 
Mimo to ru c h  obracał »ię w oardzo ciasnych 
granicach. W yjątek stanowiły akcye „Alpine- 
M ontan”, które przy <io*ć żywym obrocie po­
szły w górę o 5 K. Natomiast „Koleje państw.* 
nieco spadły.

W szrankach panow ał żywszy popyt na  
walory  żelazne.

O godz. 10'45 no tow ały : Kredyty 657 25, 
węgierskie kredyty 85850, L anderbank  554, 
(Jnionbank 633’50, Koi. państw. 733, Alpiny 
892-50, Skoda 729.

zawiadamia, ze z  d n iem  1-go stycznia 1912 r.
p r z e n i o s ą  swój, od p iętnastu  lat znany Tl

b&AłS ! } py . . . . . .  I 8. — do obszyci
_____________ i  iekalu w tym samym rzęizis foraion

tr. Kównocześnie polega najnowsze wetny na s ia n ie  i  kostium y, aktami ty  ijft.ahratyi .w. w iattim  wvb ~ .
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Nikczemna agitacywL
Lwów', 8 stycznia.

Filary  czarnej s o t n i : „graf" B o b r i n-
s k i j i „episkop" E u 1 o g i u s z nie poprzestali 
bynajmniej na  agitacyi za wyodrębnieniem 
Chełmszczyzny na arenie Dumy państwowej, 
lecz przenieśli ją  na szersze forum „opinii p u ­
blicznej". Rozpoczęli — jak już wiadomo z te­
legramów — agitacyę przy pomocy odczytów, 
dem onstrow anych  „żywymi obrazami".

Zastrzegam się również, iż pod „żywymi 
obrazam i" nie należy rozumieć film fotografi­
cznych, rzucanych na ekran, lecz istotnie u k a ­
zujące się żywe postacie rzekomych męczenni­
ków rosyjskich z Chełmszczyzny. Eulogiusz bo­
wiem sprowadził z Chełma k ilku włościan oko­
licznych, kup ionych  za ruble „bractw a św. 
Trójcy" i jako  ampresaryo m a  wraz z Bobrin- 
skim obwozić ich po większych m iastach  w 
Rosyi w celu wzbudzenia litości wśród narodu  
rosyjskiego dla „uciśnionych" przez Polaków 
braci Rosyan z Chełmszczyzny.

W  jak  nikczemny sposób agituje len sługa 
boży i pasterz „eparehii" chełmskiej, wystarczy 
przytoczy" słowa, wyrzeczone przez niego (Eu lo­
gi usza) na jednym  z konwenlyklów, odbytych 
przed tygodniem w Petersburgu.

Eulogiusz podkreśla w swoiin odczycie, że 
księża katoliccy i szlachta polska (ziemianie) 
zaraz po ukazie to lerancyjnym  zwoływali do 
siebie włościan chełm skich „praw osław nych" i 
opowiadali im, że prawosławie już zniesione, 
że sam car był w' Rzymie u  papieża i przyjął 
katolicyzm i że tylko ci chłopi posiadać będą 
p raw a do nabycia ziem apanażowych i skarbo­
wych, którzy będą katolikami.

Eulogiusz stwierdza dalej, że cliłopi-Ro- 
syanie masowo zaczęli wówczas przechodzić na 
'ono Kościoła rzymsko-katolickiego, a z chwilą, 
gdy przekonali się, że ani „car-batiuszka" nie 
został katolikiem, ani leż rząd nie kwapi się z

Praw a przedruku oraz tłćm ac /eu ia  na w sz js tk ifję  
zyki zastrzeżone.

18)

STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI

MOCNY CZŁOWIEK.
POWIEŚĆ.

— Chodź, chodź — szeptała — ja się boję.
— Czegóż ty się boisz? Czegóż ty możesz 

się lękać, jeżeli ja  jestem przy tobie?
Nic, nie odpowiedziała, z t rudem  panow ała  

nad sobą. Dygotała, jak w febrze.
Wreszcie omackiem dostali się do mieszka­

nia Górskiego.
Zapalił lampę, wyciągnął flaszkę wina, 

postawił dwie szklanki na stole, w ydaw ał się 
być sw obodnym  i w esonm .

— Teraz pijmy — nie myślmy już o ni- 
czem- Ja  już nie m am  o czem myśleć, bo już 
wszystko do samiuteńkiego końca przemyśla­
łem, a ty o wszystkiem zapomnisz...

— No, pijże — co tak na  m nie  patrzysz?
— Ja  się czegoś lak  strasznie lękam.
— Czego ty się lękasz — chyba życia, tu 

*®go marnego, głupiego życia — a przecież nad  
oietn. w każdej chwili zapanować możesz...

— Zabić się...
—- Co za naiwne powiedzenie — zabić się 1 

Zabić się nie m ożna — w nową 1'ormę się w:cie- 
lic — tak — %v nową, nieskończenie doskonal­
szą tormę przez wielkie dostojeństwo śmierci — 
tak.! to można, ale zabić się, m el

— Eękain się śmierci.
— Lękasz się — ale to kapitalne 1 Czyż

rozdawaniem  ziemi cliłopom-katolikom  poczęli 
masowo „emigrować z p latform y katolickiej" i 
błagać jego, jako pasterza-biskupa o „rozgrze­
szenie", „że dali się uwieźć podstępnej kreciej 
robocie Polaków i kleru k a lo l ick ieg o j ł^

Dalej mówi biskup Eulogiusz, „niezliczone 
deputacye zawiedzionych w swych nadziejach 
chłGpów chełmskich zwracały się. Jo  igumcncyi 
(ksieni) klasztoru żeńskiego w Leszn ej i zm ar­
łego premiera m inistrów Stolypina, by w pły­
nęli na cara-baliuszkę, by „wywiódł biednych 
i uciśnionych chłopów rosyjskich" z niewoli 
polskiej w Chelmszczyźnie".

Podaję treść tego oryginalnego odczytu 
Eulogiusza w tym celu, by spofeczeńsiwo nasze 
uprzytom niło sobie dokładnie jak ich  środków 
chwytają  się filary nacyonalizm u rosyjskiego 
by tylko przeforsować swe machiaweiskie p ro ­
jekty  w publicznej opinii rosyjskiej.

Kto nie zna stosunków panujących  w 
Chelmszczyźnie, m ógłby m imow oli sądzić, że 
choć w pewnej części wywody Eulogiusza opie­
rają się na prawdzie.

Korzystając więc z okazyi wywodów tego 
rosyjskiego „świątobliwego męża" pozwolę so­
bie rzucić pewne światło na  te stosunki w 
Chelmszczyźnie, jak ie  panow ały  w dobie przed 
ukazem o tolerancyi religijnej i zaraz po ukazie.

Ziemianie „polscy" n a  połaci ziem s tano­
wiących Chełmszczyznę, to w lwiej części wy­
znawcy „polityki realnej", czyli t. zw. ugo- 
dowcy, o pokroju mniej lub więcej osławione­
go Ignacego hr. Korwiu-Milcwskiego i ks. Fe­
liksa Drucko-Lubeckiego. Zresztą przeważnie 
ludzie nie zamieszkujący w Chełinszczyżnic, 
lecz na  Rivierze, w Monle-Carlo i w innych 
miejscach doczesnego szczęścia i rozkoszy. 
A dm inislratorowie tych m ajątków  to zwy­
kle Niemcy, Czesi, %v rzadkich wypadkach  
Polacy i to przeważnie bierni pod względem 
palryotycznym  p o ls t im .  Pozostała część m a ­
jątków' w Chelmszczyźnie to znowu m ajora ty  
rosyjskich generałów lub mężów sianu i fol-

się kiedy lękałaś rozkoszy, choć ci nie była zna­
n ą?  Lękałaś się oddać Bileckiemu, chociaż czy­
sta i n iewinna nie wiedziałaś, co cię czeka, 
rozkosz, czy m ęczarnia ?

Wiedziałaś, słyszałaś, że to  rozkosz — 
a ja ci mówię, że niem a większej rozkoszy nad  
śmierć — nie wierzysz m i?  Mnie — m nie nie 
wierzysz, który niczego od ciebie nie pragnie, 
a Bileckiemu wierzyłaś, chociaż wiedziałaś, że 
tylko swojej rozkoszy pragnie — ach, jakaś  ty 
na iw na — tam tem u wierzyłaś, a m nie nie...

Oczy jego rozwarły się nadm iernie, żar go­
rączki b u ch a ł  z nich. P rzysunął się nagle 
do niej.

— Nigdy nie pragnąłem  połączenia zm y­
słowego z tobą  — może — może zechcesz połą­
czyć się ze m n ą  w śmierci — co?... co?  P o ­
wiedz tylko — jeden gram  szarego proszku, je ­
dno rozkoszne westchnienie — i będziesz ze inną 
w raju... Och 1 jak a  ty wystraszona... Możesz się 
nawet odwTÓcić, nic nie będziesz widziała i do­
staniesz się do ra ju  i nie będziesz potrzebowała 
twej nędzy po świecie rozwłóczać.

Ręce jego wyciągnęły się do niej d rap ie­
żnie, oczy jego paliły  ją...

— Pomyśl tylko, co ciebie czeka? On cię 
niezadługo porzuci — ścierką cię teraz już n a ­
zywa, jak  mi mówiłaś — wyrzuci cię na u li­
cę— jak iś  inny  miłosierny, a spragniony weźmie 
cię do siebie...

Nagle zas tanów *  się. Brwi ściągnęły się, 
twarz wyki żywiła się dz.ikim śmiechem, zerwrał 
się, s trzepnął palcami, z oczu spełzła gorączka, 
i teraz patrzył na nią z im n jm ,  obojętnym 
wzrokiem. '

—  Zdumiewające, że mi to już daw no na 
myśl nie przyszło i Myślałem, że już wszystko 
załatwiłem, nic chciałem już o mczem myśleć, 
a  teraz widzę, że przed mojem przedzierzgnię­

warczki przeciętnej szlachty o poczuciu z ery 
„króla Sasa". Ziemian polskich t. zw. patryo- 
tów m ógłbym  na palcach przeliczyć.

O jakiejkolwiek więc agitacyi ze strony
l. zw. posiadaczy ziemskich mowy chyba być 
nie może, jedni bowuem byli indyfercnlni, d ru ­
dzy ze względu na otoczenie ze wszech stron 
popami praw osław nym i i s trażn ikam i ziemski­
mi, golowymi do stłum ienia jakiejkolwiek akcyi 
polsko-katolickięj w zarodku, musieli być bier­
nymi.

Pozoslajc więc jeszcze jeden element de­
s trukcyjny  w akcyi państwowo-rosyjskicj w 
Chelmszczyźnie — jak się wyrazi! Eulogiusz, lo 
duchow ieństw a rzym.-katoiiekie.

S m utne  to, że jako katolik  muszę powie­
dzieć lo, lecz k ler  katolicki w t. zw. ziemi 
chełmskiej i na Białej Rusi by ł w większości 
pod względem narodow ym  iakże biernym, a 
nawet b ra ta ł  się z popam i praw osław nym i i żj 1 
na wzór tychże popów, zrywając z obowiązu­
jącym w kościele r / j  m. katolickim  celibatem. 
Ci księża byli pewni swoich słanowisk, popie­
ran i bowiem przez popów, naczelników powia­
tu i straży ziemskich, byli głusi na napom nie­
nia swych biskupów, licząc na najsilniejszą 
inslancyę, jak ą  był rząd.

Tylko porywy m łodych  wikary uszów, od 
czasu do czasu robiły  jjjwlom w harm onii  „dzie­
kanów " i proboszczów z popam i i władzą ro ­
syjską.

Lecz ci najwięcej cierpieli, srodze prze­
śladowani. przez rząd, — zsyłano ich na Sybe- 
ryę, do wewnętrznych gubernii Cesarstwa, ska­
zywano na grzywny i wiezieuia Lojalni „dzie­
kani" i proboszczowie nagradzani byli o rdera­
mi ś-go Włodzimierza, S tanisława, a nawet 
Anny.

L ud  białoruski, przywiązany do Kościoła 
rzym. katolickiego, żył wiarą, —  cerkwi uni­
kał, do kościoła chodzić się obawiał, tworzył 
więc w swem środowisku kaplice i kapliczki. 
Pielęgnował i czcił wiarę, dziadów i ojców swo-

ciem się. w boską formę, m ogf Lu jeszcze ko­
muś wielkie dobrodziejstwo wyrządzić, piękny, 
szlachetny czyn spełnić... Ha, ha, ha... jak do­
brze, że cię spotkałem — wprawdzie to tani, 
bardzo tani czyn — ale dla was, nędzarzy, mój 
najmarniejszy czyn jest czemś wielkiem, niesly- 
chanem... To zupełnie tak, jak gdy człowiek, 
k lóry za chwilę m a się powiesić, wyrzuci z kie­
szeni kilkadziesiąt tysięcy rubli — jemu lo 
nic — a bezbrzeżne szczęście dla żebraka.

Mówił szybko, bez związku. — oczy jego 
nabierały  coraz więcej zimnego blasku, a usta 
kurczyły się w szyderczej pogardzie.

— Cóż to, wstajesz? Na drzwi się oglą­
dasz — myślisz, żem oszalał? Nic lękaj się... 
s iad a j!

Szorstkim ruchem  pociągnął ją  za ramię 
i zmusił, by siadła.

— No, no... uspokój się — wybacz, żem 
tak do ciebie m ówił — wadzisz, to nie dro­
bnostka być zmuszonym na nowo do myślenia, 
gdy się te śmiecie z mózgu raz już w7ymiotlo... 
daj mi rękę

Dala inu  rękę, pogłaskał ją, spojrzał 
na nią.

— Słuchaj — ja k  ci na imię?
— Łucya.
— A więc lo dobrze — io mi przypomi­

na moje dzieciństwo — znałem dziewczynkę, 
której było tak samo na imię, nazywałem ją  
Lusią. Więc słuchaj, Lusiu, byłaś pod pano­
waniem Biłeckiego — takiego biednego łotrzy­
ka, niemocnego, doszczętnie wypranego z talen­
tu, ale z straszliwy, zbrodniczą ambicyą. Ja  mu 
zostawiam m ajątek  — patrz  nc te papiery — 
to wszystko ja napisałem  — ja  z mej duszy...

(C. d. u.).

MA KARNAWAŁ!
Koszule, kam izeik i frakowe i an- 
i le z o w e ,  kraw aty, trykoty jedwabne  
i n ic ian e ,skarp e tk i,  pończochy,oraz  
wiele nowości dla Pań i Panów, ooleta

l y j . A G A . Z Y T C  N O W O Ś C I

American Konse
1S!)7 Linów, Kopernika 5.
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ich, pota jem nie  opuszczał chatę swoją i ze zmię­
tą  w ręku dwudziesto-pięcio, lub dziesięcio ru- 
blówką w ręku, boso i podszarzałej sukm anie 
przedzierał się na  Ja sn ą  Górę, lub  do K rako­
w a i tam  szukał o tuchy  i pocieszenia... U stóp 
cudownego obrazu lub na  Skałce czuł się bez­
piecznym.., ŚluDy t zw. krakowskie w  ciągu 
ćwierćwieku były udzia łem  chłopów  che łm ­
skich...

Od czasu do czasu jak iś  zakonnik , k apu­
cyn lub reform at zawita ł na  daw n ą  połać Rze­
czypospolitej, lecz argusowe oko szpicla rosyj­
skiego szybko go ujęło i... ka to rga  pewna...

A ukaz toleraucyjny... może on  cokotwiek 
w p łyną ł  n a  zmianę s tosunków wśród kleru 
rzymsko-katolickiego? Bynajmniej... Przyjęto go 
z niedowierzaniem... Kler katolicki w Ciiełm- 
szczyźnie zżył się z ideą pojednania , z ide<j u- 
gody, a naw et wierzył w' ideę rzekomo Leona 
XIII., połączenia kościołów prawosławnego z 
rzymsko-katolickim. L u d  b i a ł o r u s k i  f a l ą  
p ł y n ą ł  d o  k o ś c i o ł ó w  k a t o l i c k i  c h ,  
z m u s z a ł  w p r o s t  d u c h o w i e ń s t w o  d o  
d z i ę k c z y n n y c h  n a b o ż e ń s t w ,  a w r a ­
zie o d m o w y  g r o z i ł  s i ł ą .  Klei katolicki 
tylko pod presyą tej żywiołowej fali przyjm o­
wał urzędowe deklaracye o zm ianę wyznania.

W  jednej p a ra fu  ksiądz odm ów ił sporzą­
dzenia ak tu  przejścia n a  katolicyzm (b. unitów, 
zm uszonych przez rząd do prawosławia), ż ą- 
d a j ą c  p o  p i ę ć  r u b l i  o d  g ł o w y .  A było 
ich s t u . . .  b iednych chłopów. Wówczas poseł 
B ł y s k o s z ,  ch łop z siedleckiego, złożył żąda­
ną  kwotę księdzu, by tylko ten  ak t  sporządził 
T ak im i to ram i p łynęła  „ wiara chłopska* ku 
Polsce, ku  katolicyzmowi... To są fakty, nie 
frazesy...

W  r. 1905 zaraz po ukazie tolerancyj­
nym , zjechał n a  kadcncyę do R a d z y n i a  
(miasto powiatowe wraz z ca łym  powiatem, 
przydzielone dziś do Chełmszczyzny) sąd okrę­
gowy siedlecki w celu sądzenia sprawy 33 
chłopów oskarżonych o opór wtadzy. Na pod­
stawie substytucyi jednego z warszawskich 
adw okatów  przysięgłych b roniłem  "wówczas 
wszystkich oskarżonych  wrażenia, jak ie  od ­
niosłem w chwili zb ierania od n ich  gene­
raliów, nie zapomnę nigdy... Wszyscy oni w 
chwili, gdy prow adzono śledztwo wstępne i 
sporządzano ak t oskarżenia, zapisani Dyli w 
księgach s tanu  jako  prawosławni.. .  Przewodni­
czący woła pierwszego: „Maksym Andrejczuk,
praw osław nyj“...

— Nie... katolik  — odpowiada z b u tą  
chłop...

Przewodniczący w oła  następnego...
Iwan Mironiuk — „ty prawosławny!".

ANTONI LANGE.

LIST Z PARYŻA.
II. Ściśle biorąc, ideałem tych  nowych pisa­

rzy jest wielkie ep o s : I l i a d a ,  O d y s s e a ,  
E  n e i d a — oczywiście jed n ak  eoos nowocze­
sne, któreby jak  G e r m  i n a 1, ale w sposób 
ogólniejszy — daw ało  obraz życia grom ad 
ludzkich.

Owóż natu ra lizm  w yobrażał życie grom ad 
ludzkich w formie, że tak  powiemy, zam knię­
tej, skończonej, ok reś lone j; jeżeli malow'ał — 
to je daw ał jak b y  na  płaszczyźnie, był to ruch  
umiejscowiony, k tóry  nie szedł w g ó rę ;  ru c h  
przyziemny, ruch  materyi-

Nowa g rupa  pisarzy, którzy rozwijali się 
już na ile sym bolizmu i psychologizmu — do 
tej m ateryi w prow adza ducha , do tego ru ch u  
wokoło dodaje ruch  spiralny w  wyżyny, do 
lej statyki życia społecznego dodaje siłę dyna­
miczną.

A!e nowi pisarze opierają się n ietylko n a  
tradycyacb  czysto literacko-arty stycznych gene- 
racyi poprzedn ie j: są to zarazem uczniowie 
znakom itych myślicieli, zarówno francuskich, 
j a k  i niektórych obcych socyologów i filozo­
fów : z jednej s trony  T arde5L eB o n ,  Durkheim , 
z drugiej Bergson i W . Jam es rozwinęli w nich 
pewne cechy specyalne.

To, co u Nietzschego jesi potępione (pro- 
gressus in sitnile), u m łodych  pisarzy stało się 
właśnie osia ich  m arzeń  l i te rack ich ;  dążnością

—  Nie... ka to lik  — odpowiada z powcgą.
I w ten  sposób odpowiedzieli wszyscy... 

a było ich  33...
Po  rozprawie, k tó ra  naw iasem  m ówiąc za­

kończyła się wyrokiem  b&.dzo łagodnym  : po 3 
dni aresztu policyjnego przy gm m ie otrzym ał 
każdy (groziły ro ty  aresztanckie), gdy zapyta­
łem chłopów  co ich sk łoniło  do zm iany  wy­
znania, wszyscy odpowieuzieli m i :  „ P a n i e ,  t o  
n a s z a  s t a r a  w i a r a ,  t o  n a s z a  p o l s k a  
w i a r a " .

A t a k i c h  grup  po 33 n a l i c z y ł b y m  
b i s k u p o w i  E u l o g i u s z o w i  10 t y ­
s i ę c y .

Trzysta trzydzieści tysięey cheim skich 
włościan to nie owoc agitacyi polsko-katoli- 
ckiej, igraszka w rękach  agitatorów polity­
cznych, l e c z  z w a r t a  r z e s z a  z d r o w e g o  
m o r a l n i e  i f i z y c z n i e  l u d u ,  s t a n o ­
w i ą c e g o  w r a z  z n a s z y m  s t o s  p a c i e ­
r z o w y  n i e ś m i e r t e l n e j  P o l s k i .

Tym kęskiem, n a  k tóry  lak  bardzo ostrzą 
zęby zdegenerowani nacyonaliści rosyjscy, m o­
gą się szybko udławić... S  i.

2 BN
Kto w łaściw ie pozow ał M atejce do S k arg i?

Takie py tanie  zadał sobie w gwiazdkowym 
num erze „Słowa Pol." F e rd y n an d  H o e s i c k  
i z miejsca znalazł odpowiedź, że owym czło­
wiekiem, którego rysy unieśm ierteln ił  Matejko 
w na tchn ionem  obliczu twórcy „Kazań sejmo­
wych*, Dył znany  rewolucyonista i czcigodny 
bohater  roku  1863 — B ronisław  S z w a r  c e. 
Przyczem nie obeszło się bez wesołych epizo­
dów : Szwarce baw ił  w r. 1876 podobno chw i­
lowo w Krakowie, ukryw ając  się przed okiem 
rosyjskich szpiegów. Matejko spotkał go wtedy 
na ulicy i począł krok  w krok  za n im  chodzić, 
chcąc zapam iętać dobrze jego rysy i użyć ich 
do postaci kaznodziei.

Uporczywie świdrujące oczy artysty, który 
bezustannie za m odelem  postępował, zirytowały 
nie na  żarty  starego rew olucjonistę .  Uważał 
Matejkę za szpiega.

Wesołe to qui pro qtl0 wyjaśniło się nie­
baw em  i Matejko mógł spokojnie dokończyć 
portre tow ania  Szwarcego-Skargi.

Pow iastka p. Hoesicka zwróciła uwagę 
prof. D y b o w s k i e g o ,  k tóry w osta tn im  n u ­
merze lwowskiego tygodn ika  „Życie" roztrząsa 
ją kiytycznie, odm aw iając jej wszelkich cech 
prawdopodobieństwa.

ich jest stworzyć j e d n o ś ć  d u c h o w ą  
grom ady ludzkiej, j e d n o ś ć ,  k tó ra  m a  w so­
bie u tajony — że tak  powiem — k a t o l i ­
c y z m  — w szerokiem, nie kościelnem, zna­
czeniu tego słowa.

Jedność ducha — znaleźć i stworzyć w 
społeczeństw ie: tę dążność dym miczną nadało  
now ym  pisarzom studyum  Bergsona i Jamesa. 
Nowi F rancuzi przedewszystkiem poszukują 
Boga, a 'e  szukają go n a  ziemi, pomiędzy lu ­
dźmi, w tej jedności dusz, k tó ra  realnie istnie­
je, ale jako  m om ent nieświadomy.

Uświadomić jedność ludzkich dusz, upo- 
tężnić je  tak ,  aby każda pojedyncza dusza zna­
lazła w t ’ m  ogromie swoie właściwe zacisze, 
stworzyć Boga w każdym człowieku, jest to  — 
jeżeli tak  m ożna powiedzieć —  jak iś  socyalizm 
psychiczny, który wynika u ty ch  autorów  z 
socyologicznych n au k  T ard e ’a, D urkhe im a itd.

N adano  tej całej tcndencyi litera­
ckiej nazwę • u n a n i m i s m e  — jednodusz 
ność, albo też i n t e r p s y c h o l o g i e  — mię- 
dzyduszność; ostatnia nazwa pochodzi wprost 
od T arde’a, który za podstawę zjawisk społecz­
nych  przyjm uje nie duszę pojedynczą, ani też 
masową, ale wielorakość stosunków dusz poje- 
dynczycn w  gromadzie między sobą.

J a k  widzimy, podstaw y in te llek tualne  te­
go nowego k ierunku  literackiego są ta k  szero­
kie. jego filozofizm, teologizm, hum anizm , so- 
cyologizm itd. są tak  obszerne, że rodzi się o- 
bawa, czy starczy im  dość sił, aby stworzyć w 
sobie intuicyę, tak  ubóstw ianą  przez Bergsona.

Szwarce — zdaniem prof. Dybowskiego — 
nie b y ł  wcale do Skargi podobny, a zresztą nie 
było go weale w tym  czasie w Krakowie.

W  istocie ani znakom ity  przyrodnik , ani 
b iograf Słowackiego nie m ają  racyi. P raw d a  
jest gdzieś w pośrodku.

P. Hoesick, zdaje się, n iedokładnie  zapa­
miętał historyjkę ową, k tó rą  ś. p. Maryan So­
kołowski opowiadał, i pomieszał osoby. Szwar­
ce pozował Matejce, ale nie do Skargi.

Przed k i lkunas tu  laty, w fejletouie da­
wnego „Słowa Polskiego* czytałem to samo o- 
powiadanie, m e pom nę już przez kogo napisa­
ne. Ta sam a najdokładniej anegdota o Matejce, 
z tą  jedynie różnicą, że chodziło o pozowanie do 
„ B a t o r e g o  p o d  P s k o w e  m “

Należałoby teraz zapytać prof. Dybowskie­
go, czy Batory był bardziej podobny do Szwar- 
cego, niż Skarga, i spraw a byłaby załatwiona.

Może zatem ktoś, kto m a  dużo czasu, zaj­
dzie do Biblioteki Ossolineum, odszuka ów ar­
ty k u ł  i załatwi aferę Skarga-Hoesick-Dybowski.

Lb.

Sprawy zagraniczne.
Obawy Anglii w Indyach,

Minęły uroczystości koronacyjne w  Del­
hi i angielski stan posiadania zdaje się w In ­
dyach pewniejszy, niż kiedykolwiek. A jednak  
pojawił się w organie angielskiego m in is te r­
stwa wojny, „Army Review“, ar tyku ł,  k tóry  pe­
łen  jest pesymizmu i obaw  co do sytuacyi w 
Indyach . Anonimowy au to r  a r ty k u łu  -wskazuje 
n a  to, że przed 30 laty niebezpieczeństwo bez­
pośrednie groziło Indyom  ze strony Rosyi, prze­
ciwko której ufortyfikow ano silnie północno- 
zachodnią granicę posiadłości angielskich, by 
uniemożliwić wkroczenie wojsk rosyjskich przez 
Afganistan.

Obecnie zaś, zdaniem autora , grozi nie­
bezpieczeństwo ze strony Niemiec. Nie należy 
przez to  rozumieć, jakoby  Niemcy mieli wkro- 
czyć do Indyi, lecz zreorganizowane i uzbrojo­
ne przez Niemców arm ie  tureckie w Mezopota­
mii i Azyi małej będą posłusznem w ich 
ręku narzędziem i będą służyły zamiarom  nie­
mieckim równie dobrze, ja k  w łasna  arm ia  
Niemiec.

Jedyny ra tunek widzi au to r  w potężnej 
flocie angielskiej, a cały a r ty k u ł  nosi cha rak te r  
kry tyki polityki perskiej Sir E dw arda  Greya, 
który stworzeniem nowej granicy od strony 
Rosyi spowodował pow ikłanie  stosunków w ła­
śnie w  tym  cza.ie, gdy sytuacya staje się nie­
wygodną.

Rodzi się obawa, czy m łodzi poeci nie stoczą 
się — m ówiąc po prostu  — w dydaktykę,

T u  zaznaczę nawiasem, że forma ich po­
em atów jest to raczej ry tm iczna i poetyczna 
proza, niźli wiersz w znaczeniu rom antycznem  
lub Parnasow em ; ry m y  zazwyczaj znikają, cza­
sami asonanse na sposób hiszpański; natom iast  
m am y ry tm ikę wewnętrzną, j a k  np. K rasiń­
skiego lub Faleńskiego, albo też zwykły tzw. 
wiersz biały, w poezyi francuskiej rzecz nowa. 
Zresztą pisarze ci zazwyczaj przechodzą do 
prozy.

Główni autorzy tej gi upy są: Ja le s  Ko-
mains, Rene Arcos, Robert Veyssić, G. Chene- 
viere, Alex Mercercau, Charles Vildrac, R. Ca- 
nudo i inni.

Aby zapoznać czytelnika z fym now ym  
stylem literackim —  posta iam y  się zanalizo­
wać niektóre ich pisma, a mianowicie Jules 
R om ains’a, Reno Arcos’a, Ricciotta Ganudo.

Niektórzy uważają J. Romainsa za przy­
wódcę tej szkoły; inn i jednak  odrzucają wo- 
góle wszelką ideę przewodnictwa. P.erwsza jego 
książka nosi t \ tu ł :  „ L a  v i e  u n a n i m e * .  Zy­
cie jednoduszne (może: zharm onizow ane, do­
prow adzone do jedności). Jest to poem at albo 
raczej szereg wierszy liryczno-dydaktycznych, 
po łączonych w jedność.

(C. d. n.)j
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Sprawy wewnętrzne.
Budowa szkól ludocayeh.

Sejm, chcąc przyspieszyć budowę szkół 
ludow ych w naszym kraju, przeznaczył w r. 
19U7 fundusz dziesięciu m ilionów  koron na za­
siłki d la  funduszów szkolnych miejscowych na 
budowę szkól i zgodnie z wnioskiem W ydziału 
krajowego przeznaczył ten fundusz n a  budowę 
szkół now ych w tych gm inach, gdzie strony 
konkurency jne  złożenie przypadającego w myśl 
us taw y 120 prc. da tk u  konkurencyjnego w ca­
łości lub  w przeważnej części zapewniły, a 
g ru n ty  pod budowę szkoły zostały zainlabulo- 
w ane na  własność funduszu szkolnego miejsco­
wego. F undusz ten przeznaczony by ł dalej dla 
tych gmin, gdzie szkoły jeszcze nie zorganizo­
w ano jedynie dla b rak u  b u d y n k u  szkolnego, 
albo gdzie szkołę wprawdzie zorganizowano, ale 
dla b ra k u  b u d y n k u  nie mogła wejść w życie. 
Fundusz  10 m ilionów K uzyskał W ydzia ł  k ra ­
jow y drogą po, yczki, przez emisyę 4 prc. obli- 
gaeyi d łużnych  z 50-lelnią amortyzacyą.

W edług  ówczesnego obliczenia Rady szkol­
nej krajowej, na budowę szkół w g m inach  n a ­
leżących do powyższych kategoryi, fundusz 
szkolny krajowy obowiązany by ł przyczynić się 
kwota 11,400.000 i£, zaś na  postawienie Dudyn- 
ków we wszystkich gm inach, to jest także w 
tych, w k tórych  były  wprawdzie budynki,  ale 
nieodpowiednie, potrzeba było zasiłku z fu n d u ­
szu szkolnego krajowego w sumie 22.220,000 K.

Akcyę na polu budow y szkół ludowych 
n a  szerszą skalę rozpoczęła Rada szkolna k ra­
jo w i,  po uchw ale sejmowej dopiero w roku  
19! 8, a dziś, po upływie zaledwie czterech lat, 
cały fundusz 10 m ilionow y został wyczerpany, 
i jeśli dalsza akcya na tern polu nie m a do­
znać przerwy szkodliwej dla rozwoju szkolni­
ctwa ludowego, potrzeba postarać się o dalsze 
i to znaczne na ten cel fundusze

Przy pornosy 10 milionowego funduszu 
zbudow ano szkoiy w 690 gm inach, a najśwież­
sze obliczenia wykazują obecnie, że zachodzi 
jeszcze potrzeba budo wy 2374 budynków  szkol­
nych  o -5376 salach naukow ych, — kosztem 
51,445.895 K. Pon.eważ na budowę tych szkół 
s trony konkurencyjne obowiązane są złożyć u- 
stawową prestacyę w sumie 8,389.772 K, prze­
to okazuje się potrzeba dostarczenia z fu n d u ­
szu sz-olnego krajowego w sumie 43,056.123 
korou.

Nie chcąc wstrzymywać dalszej akcyi na 
polu budow y szkół ludowych, W ydzia ł  k ra  o- 
wy postanowił przedłożyć Sejmowi wniosek 
Wyznaczenia dalszej na ten  cel dotacyi w wy­
sokości 10 m ilionów koron, uzyskać się m ają­
cej również drogą pożyczki k ł o w e j ,  um arzal­
nej w 50 latach

Niezależnie od tego funduszu  w staw ioną 
będzie — jak  dotychczas corocznie — do bu- 
dżftu funduszu szkolnego krajowego kw oł a
200.000 K na rckonstiukeyę i przebudow anie 
istniejących starych budynków  szkolnych.

N  A J j E b Ł A i N i Ł .
(Za rubrykę tę redakeya nie bierze odDowiedzialności).

Z dniem 15. g rudn ia  1911 przeniosłem mo- 
fabrykę wyrobów żeTaznycJł, przed 22 laty 

założoną i pod firmą Józef Górecki dotąd pro­
wadzoną z Krakowa do Podgórza na Zabło­
cili z pozostawieniem w starej fabryce tylko 
m agazynii mecli i b iu ra  informacyjnego dla wy­
gody swych klientów.

Nowo w ystawiona fabryka  w Podgórzu u- 
rz?' zona została według wszelkich wymogów i 
zaopatrzona w m aszyny najnowszej konstrukcyi, 
rozwinęła fabrykacyę mebli, wyrobów z d ru tu  
i siatek żelaznych, oraz żelaznych konstrukcyi 
i artystycznego ślusarstw a do tego stopnia, że 
dziś jest w stanie podołać wszelkim zamówie­
niom, które dotąd z b rak u  miejsca i odpow ie-

dnio  urządzonych pracowni nie zawsze na  te r­
m in  i po cenie konkurencyjnej w ykonane być 
mogły.

Ponieważ do urządzenia fabrvki na  tę ska­
lę w znacznej mierze przyczyniły się krajowe 
fundusze przemysłowe, więc tą  drogą wyrażam 
pizedewszystkiem krajowej kom  syi przemysło­
wej t. j. J. E. p. marszałkowi B adeniem u jako  
przewodniczącemu, J W  m u radcy  rządu  p. Dy­
rektorowi Zgórskiemu jako  referentowi i wszyst­
kim Członkom komisyi którzy myśl rozwoju 
tego przemysłu życzliwie poparli  serdeczne „Bóg 
zapłać 1“

Tak sam o dziękuję Szanownej Dyrekcyi 
kraj. B anku przemysłowego za szczerą chęć dal 
szego poparcia, a Szan. P. T. Publiczność i w ła­
dze krajowe proszę o dalsze zaszczycenie liczne- 
m i zamówieniami. 2049

Z -Wysokiem poważaniem
J ó z e f  G o r e o k L

R s a n s  boizjTCuy
w dyrekcyi kolei państw ow ych we Lwowie

W Status! I. (wykształcenie akademiekie) 
w randze VI. zastali posunięci do płacy 5400 

ko ron ’
Mises Em il inspek tor oddział 3 Lwów, G urtler Sta­

nisław  inspek tor kierow nik grupy oddziału 3 Lwów ;
«  randze VII. zostali posunięci do płacy 4000 

k o rcu :
Zgaździński Stanisław  sekretarz oddział 6 Lwów, 

RaJuózewski Józef sekretarz i k ierow nik grupy oddziałn 
2 Lwów, E ttinger Fischel sekretarz oddział 2 Lwów, 
H einrich Zdzisław star. kom isarz budow nictw a oddział 3 
Lwów, Krajewski Ju liusz star. kom isaiz maszynowy kie­
row nik oddziału w arsztatów  przem yśl, Zahajkiewicz Ka­
rol, „tar. kom isarz maszynowy P rzem yśl;

w randze Vill. posunięci do płacy 3200 koron: 
Swoboda M ichał ty t. sir. kom isarz maszynowy od­

dział 3 L w ów ;
do płacy 3000 koron •
Nazarewicz Romuald kom isarz budow nictw a za­

stępca naezeinika sekcyi konserwacyi Przem yśl II., 
C hm urski W ładysław  kom isarz budow nictw a naczelniE  
sekcyi konserw acyi Zagórz, Schm idt Wojciech kom isarz 
kolejowy, kierow nik grupy oddziału I. Lwów, Selzer Ja- 
kób kom isarz kolej, oddział 6 Lwów, Gajczak Tadeusz 
kem isarz m aszynow y oddział 4 Lwów ;

do rangi VIII. awąpsuwali z płaca 2800 ko ron :
Budyń Stanisław  adjunkt maszynowy Przemyśl, 

Piesink Jan  koncypista oddział 6 Lwów, Chom iński W i­
k to r kocypista oddział 3 Lv ów (extra statum i, Dąbrowi- 
eki Mary an koncypista oddział 1 Lwów, Kuczy! ski Lu­
dw ik ad junk t maszynowy Lwów, Jaw etz Mendel, ad junk t 
maszynowym L w ów ;

w randze IX. posunięci do płacy 2600 koroii:
P laneta Jan  koncypista oddział 1 Lwów, Folwar­

ków Ju lian  adjunkt m aszynow y S 'ry j, F ischer W ilhelm 
ad junkt maszynowy Przem yśl, Becker Gustaw koncypista 
u rząd rucliu Lwów, Pirgo Michał ad ju n k t maszynowy 
oddział 3 Lwów, Meizer Isaak Koncypista oddział 6 Lwów, 
dr. Pastuszak Kazim ierz koncypista oddział 7 Lwów, Lor- 
Der Maksymilian ad junk t maszynowy sekeya konserwacyi 
Zagórz, Piszczek M aryan ad ju n k t ma„zynowy Stryj, 
Schreiber Em il adjunkt budow nictw a oddział 3 Lwów 
(extra >,talum), Dąbrowski Mieczysław ad junk t maszyno­
wy przy  w arsztatach we Lwowie, F ab ry  Stanisław  adjunkt 
m aszynow y oddział 3 Lwów, W ierzbiański Zbigniew ad­
ju n k t budow nictw a, sekeya konserwacyi Turka ; 

do płacy 27JO koron pos ni<? I:
Nieć Maryan sekeya kcnserw acyi Tarnopol 1, 

M atkowski W iktor koncypista oddział 8 Lwów, Finkler 
Schaje koncypista oddział 8 Lwów, Słoński Józef kon<y- 
pista naczelnik urzędu stacyjnego W Brzuchowicach, Hoch- 
m an Izaak adjunkt budow nictw a sekeya konserwacyi Dro­
hobycz, M iarczyński W ładysław  adjunkt budow nictw a 
sekeya konserwacyi Pcdwołoczyska. Zyśko Jan  adjunkt 
m aszynow y oddział 3 Lwów, Czapor Antoni koncypista 
oddział 7 Lwów, Podlewski Aleksander koncypista od­
dział 1 Lwów, Urbanowski Ernesi koncypista oddział 1 
Lwów, Łoziński Tadeusz adjunkt budow nictw a sekeya 
konserwacyi Lwów I., Cbilf Henryk ad junk t maszynowy 
przy w arsztatach  Lwów, Kałus ki S tanisław  koncypista 
oddział 1 Lwów, Pleskacz Leon adjunkt maszynowy 
Lwów, Kozłowski S-anisław  adjunki maszynowy przy 
w arsz ta tach  Lwów, Zsłęski Stanisław  adjunkt maszynowy 
Lwów, ŁoJziu-Brodzki Jan  koncypista oddział 1 Lwów; 

do rangi IX. z płaca 2200 koron awansowali: 
Kotusici Józef asysten t m aszynowy Stryj, Juhr« 

A leksander asysten t m aszynowy Lwów, Musiałowicz Sta­
nisław  asystent m aszynowy Stryj, Batycki W ładysław 
koncypient Lwów, Proczkowsrd Miecz3rsław asystent m a­
szynowy L w ów ;

w randze X. posunięci do płacy 2000 koron : 
D obrucki Stanisław  koncypient Lwów.
W statusie II. b. (z w ykształceniem  średniem) 
w randze V. pc ~ unięty do płacy 72 0 0  koron 
M arcinkiewicz Kazimierz starszy  inspektor naczel­

n ik  oddziału 8 Lwów;

w randze VI. posunięty dc płacy 540° ko.*on
Soupj.er Antoni inspektor naczelnik ruchu w Pod­

zam czu ;
w randze VII posunięty do płacy 4000 koron
N ierenstein Majer star., rew ident, kontrolo r trau- 

sportow y oddział 6 L w ów ;
w randze VIII. posunięci □» płacy 320C nornn :
Gruszecki Tadeusz rew ident Lwów, W róbel Józef 

ofieyał naczelnik urzędu stacyjnego w Bilcza-Woiiey De-, 
kański Stanisław  rew iden t Przem yśl, Hoszowski Ksen 
font ofieyał naczelnik urzędu stacyjnego w Strzyłki- To- 
polnicy, Dudryk Jan ofieyał Przem yśl. Paszkowski Jan 
rew ident oddział 5 Lwów, Gelb H erm an rew ident oddział 
a Lwów, Hiller Emil rew ident oddział 7 Lwów, Minko 
Grzegorz -ofieyał Siryj, Knopf Maks rew ident oddział 5 
Lwów, Brosch Karol ofieyał naczelnik urzędu stacyjnego 
w Siankach, Amster Maksymilian rew ident oddział 7 
Lwów, Różyczka Jan  rew ident oddział 5 Lwów, Senyszyn 
Jan  rew ident oddział 6 Lwów, Sochacki Mieczysław ofi- 
cyal naczelnik urzędu ruchu  Posada chyrowska, Szafran 

tanisław  rew ident oddział 5 Lwów, Nazarewicz Stani­
sław ofieyał naczelnik urzęou stacyjnego w Sokalu ; - 

a randze VIII. posunięci do płacy 3ufl0 ko ron :
Feuer Maks ofieyał u rząd  ruchu Sfwów, Spallek 

Ferdynand ofieyał u rzędnik  ruchu  Lwów, Kawalerski Ka­
zimierz ofieyał u rząd ruchu  Lwów, Muhln Stanisław ofi­
eyał u rząd  ruchu Lwów, Doening Ludwik rew ident od­
dział 7 Lwów, Beer W ilhelm  rew ident oddział 3 Lwów 
(extza s ta tu m );

do rang) VIII. z płacą 2?9Q koron aw ansttrali 
H eftier Adolf ad junk t u rząd  ruchu  Przem yśl, Chu- 

lawski Mieczysław ad junkt u rząd  ruchu  Przem yśl, Kryda 
Jan  ad junkt SkoJe, Strobl F ryderyk adjunkt naczelnik 
urzędu stacyjnego w  Podhajcaeb, Langer Alojzy adjunkc 
oddział 4 Lw ów ;

(C. d. u.)

Artykuły i „otktki w  tym  dziale zamieszczone nie pocho­
dzą od Redakcyi.

Wielka wysprzedaż karnawałowa.
Gaz ' kryształow e, m arkizety m alow ane i z 
bord iuram i, rozm aite yolanty, koronki bruk­
selskie i francus.de, w staw ki stalow e, srebrne, 
złote i w kolorach, w acnlarze, '•ęKawiczki 
Jedw abne, szale balow e, różne jedw abie w 
przepięknych, najnowszych kolorach, wstążki 
w najlepszych gatunkach i w różnych b a r ­
wach, oraz wszelkie inne nowości d la  Pań 
i najlepsze dodatki do krawieetz-rzuy do na­
bycia ■ " . TT

w niagazyfiie Malci 3LAUSTŁ1N,
2038 ff.
TYLKO NAJLEPSZEJ JAKOŚCI TOWARY.

Adwokat krajow y 2045
D r. A rn o ld  S z o r
Lwów. Każmierzowska 47. Tel. 2010/VI.

Z m . a n a  l o l Ł a l u !

A. S 6 0 6 L E W S K I
ZEGARMISTRZ,

Lms&np, plac IHaryacki 9. iaśs

K alendarzyk:
Dziś w poniedziałek (8. stycznia): rz.-kat. Seweri- 

ma. Gr.-kat. Rożd. Chrysta.

neneriuar T e d ru  miejskiego we Lwowie.
W poniedziałek poraź 1 (nowośO , Bęben" (La 

Gamine), komedja w 4 aktach Piotra Vebera i Hearyka 
de G orsse, tłum aczenie Emiliji Śliwińskiej, z Ireną 
Trapszo w roli tytułowej. Abonament nr. 6.

We wtorek poraź 27 „Cnotliwa Zuzanna", operet­
ka w 3 aktach J. G dberta, z Heleną Miłowską w roli 
tytułowej.

We środę poraź 2 .Bęben* kom eaja w 4 aktach 
P. Vebera i H. de G orsse, z Ireną Trapszą w roli ty­
tułowej.

We czwartek poraź 1 w bieżącym sezonie .Aida* 
upera w 4 aktach \  ięrdiego, pierwszy gościnny występ 
Elzy Bland, artystki nadwornej opery wiedeńskiej i wy­
stęp J. Manna.

W piątek p c raz 3 .B ęben  kom edja w 4 aktach 
P. Yebera i H. de G orsse, z Ireną Trapszo w roli 
tytułowej.

bajecznie tanio p rz *z  cały grudzień SŁ

Lwów, ul. Halicka 10.
Kupony na suknie od kGr, 7— 12, kupony jedwabne  
na bluzki od kor. 6—20, halki jedwabne od 12 K, 

szalik i jedwabne i t. p.
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W sobotę o go<tz. w pół do 4 popołudniu dla
młódzieży szkoinej , Żydzi*, komedja w 4 aktach J. 
Korzeniowskiego.

W sobotę o godzinie w pół do 8 wieczór poraź 
drugi „Aida4, opera w 4 aktach Verdiego, drugi gościn­
ny wystąp Elzy Bland i J. Manna.

Z a k o p a n e  (Lwów, Akademicka 34) codziennie kon 
c « ł  muzyki „aloaowej. W stęp wolny. 1592

Po „Trzech królach*. Dla dokładności 
właściwie po sześciu królach, mieliśmy bowiem 
z łaski ka lendarza  w ty m  roku  dwie wigilie, 
trzy dni świąt Bożego Narodzenia, dw a Sylwe­
stry, dw a Nowe Roki i dwa razy po trzech 
króli, czyli sześciu władców, którzy chlubnie 
zakończyli wczoraj cykl świąt zimowych. P ro­
szę sobie wyobrazić lam ent jakiby powstał, gdy­
by w myśl zarządzenia W a ty k a n u  zniesiono 
całk iem  święta, skoro przy takiej, Jak legoro- 
czna, abundancyi „świąt w7 kup ie“ ludziska się 
ogromnie skarżyły na  ich niedostateczność.

Może i racyę m ia ł  jegomość, k tóry  spo­
tkany dziś o szóstej rano  po „szóstym z kolei 
królu* pod la ta rn ią  na  ul. Karola L udw ika  — 
nie wiedział czy m a iść jeszcze do domu, czy 
już do biura.

— W olałbym  — m ówił — jedno święto. 
Człowiek przynajm niej wie czego się trzymać. 
A tak weźmie za wielki rozpęd. . .

— I wykolei się na skręcie ? Dobrze, że 
przynajm niej upadnie  w m iękki śnieg. . .

„Trzej królowie* przyjechali bowiem w 
kaloszach i pod parasolam i a wyjechali w 
olbrzymich śniegowcach na  pługu miejskiej 
kolei elektrycznej.

I Lwów obudził się dziś rano  biały  jak 
„prosto z pralni* co m u  się rzadko zresztą 
zdarza. Zima postponow ana i w ydrw iw ana 
długo, wzięła na „ambil* i reprodukow ała  
nam  swe królestwo. Mamy więc od wczoraj 
zaspy śnieżne, czerwone nosy, skrzypiące cho­
dniki, gorący k rupnik , sanki, na r ty  i 16 sto­
pni mrozu. Panow anie zimy rozpoczęte.

Z muzyki. Dziś koncert p. Charles C a- . 
hier, śpiewaczki opery nadwornej. W  p rogra­
mie sławnej ar tystk i  znajdują się 3 arye ope­
rowe, między innem i s łynna  i a rcy tru d n a  par- 
tya z „Orfeusza*, Glucka, dotąd jedynie przez 
PauJinę Viardot śpiewana.

W piątek duia 12. stycznia wystąpi wr sa­
li F ilha rm onii  znakom ity  skrzypek czeski J  a- 
r  o s ł a  w K o c i a n .

W  przygotowaniu koncert Mieczysława 
Karłowicza oraz u tw ory  Bacha, Suka, Cevcika 
i Wieniawskiego.

Represye prasowe. Jak  donoszą z W arsza­
wy, redaktora zawieszonego tygodnika „W olny 
Głos* W ik tora  Kim mera prócz oddania  go pod 
sąd, skazano adm inistracyjnie  n a  2 miesiące a- 
resztu. Obecnie po odsiedzeniu tej kary  z roz­
porządzenia ministra spraw  w ew nętrznych  wy­
stano go na dwa lata do odległych gubernij 
cesarstwa.

Dyzio w kaw iarni. Jeżeli m am usia  b a r ­
dzo kocha swego jedynaka  i jeżeli jedynak 
był grzeczny przez całą godzinę, to go m a­
m usia wieczorem bierze ze sobą do kaw iarni. 
Nie jest to dla niego żadną nowością, bo Dyzio 
jest bywalcem. W chodzi krokiem pełnym  po­
wagi i poczucia swej godności i z pewną wyż­
szością woła kelnera, aby m u zdjął płaszczyk 
i wysokie śniegowce. Dyzio wie, że kelner jest 
na  to, by usługiwał Dyziowi i in n y m  go­
ściom.

Potem  Dyzio wraz z m am usią  siada przy 
stoliku i pije czekoladę, zajadając ciastka, pod­
czas gdy żywe oczki jego połyskują : łakom ie 
jak u kociaka.

Dyzio lubi oglądać obrazki. W ięc chodzi 
od stolika do stolika, zabierając wszystkim 
tygodniki i lustrowane i sk łada je w ogromny 
stos n a  kanapie , i sarn siada na szczycie stosu, 
jak ogrom ny przycisk. Gdy n iem a iiustracyi, 
Dyzio udaje, że czyta gazetę, trzymając naj­
częściej num er do góry nogami. Ale taka za­
baw a prędko nuży Dyzia, więc Dyzio zesuwa 
się. z kanapki i udaje się w podróż zdobywczą 
po kawiarni. Podróż nie odbywa się bez przy­
gód, a  raz zdarzyło się, że jeden  z kelnerów 
j a t t a j ł  a *  •  m k t  i wylał n a  iuega for«ea

herbatę. Było wiele płaczu, a m am usia  bardzo 
gniewała się na niezręcznego kelnera.

— Czemu pani bierze Dyzia do k aw ia r­
n i?  pytałem raz m am usi. Czy nie lepiej 
byłoby m u w domu, w łóżeczku?

Spojrzała na m n ie  niemal zgorszona.
— Taki m iły d z iec iak ! W  dom u nudzi 

się sam, a spać tak  wcześnie nie może. Jest 
bardzo nerwowy. Zresztą, gdyby zasnął, o bu ­
dziłby się rano  o siódmej i nie dałby spać 
nikomu!...

1 t o  wychowuje dzieci 1 pomyślałem.
H. B.

Śmierć finansisty czeskiego. W  dniu  
31. z. m. zm arł ś. p. dr. Gustaw Póschl, prezes 
rady  nadzorczej Ustredni banka  ceskych spo- 
ritelen, jeden z wybitniejszych, p rak tycznych 
ekonomistów czeskich. Ód r. 1880 był adw o­
katem  w’ Mielniku, z pióra jego wyszedł szereg 
rozpraw o kwestyach podatkowych, agrarnych, 
a szczególnie o spółkach zarobkowych. Po/.a 
licznemi iunkeyam i w insty tucyaeh  finanso­
wych był także przez szereg lat sekretarzem 
Związku czeskich kas oszczędności i zaznaczył 
się szczególnie pracą w uzupełn ian iu  luk wT 
życiu ekonomiczncm u Czechów przez powoły­
wanie w życie rozmaitych zakładów. Ze sto­
sunkam i finansowymi polskimi był bardzo do­
brze obeznany wskutek długoletniej styczności 
z przednimi naszymi działaczami ekonom iczny­
mi i przez swoją czynność bankow ą, w sprawie 
której k ilkakro tn ie  we Lwowie przebywał.

Śm iertelny wypadek kolejowy. Na dw or­
cu cen tra lnym  dostał się poprzedniej nocy pod 
koła maszyny przy przesuw aniu  wrozów, robo­
tnik kolejowy Bazyli Makar, zajęty łączeniem 
wozów, przyczem m usiał wchodzić pomiędzy 
zderzaki. Nie wiadom o na razie z czyjej winy 
m aszyna przesuwająca wozy, ruszyła za wcze­
śnie z miejsca, kiedy M akar by ł jeszcze pod 
wozami i potrąciwszy go, pow aliła  pod koła. 
Makar doznał z łam ania  nogi i pęknięcia cza­
szki. Nieprzytomnego odwiozło pogotowie r a ­
tunkowe do szpitału, gdzie wczoraj po p o łu ­
dniu  zmarł.

Aresztowanie niebezpiecznego oszusta i pro­
wokatora. W  Paryżu aresztowano z powodu 
szantażu i wymuszenia b. agenta policyi ro­
syjskiej Grzegorza Rabinowicza. Rabinowicz, 
syn bogatego kupca z Odesy, jeszcze na ławie 
g im nazja lnej popełniał kradzieże i fałszował 
weksle swego ojca. Rabinowicz uciekł zagra­
nicę, wstąpił do departam entu  policyi rosyj­
skiej i wysłany został do Genewy, w celu śle­
dzenia rew olucjonistów  tamtejszych. W Gene­
wie jed n ak  został aresztowany z powodu usiło­
w ania przekupstwa listonoszów szwajcarskich. 
Następnie Rabinowicz w ciągu lat pa ru  jeździł 
po ważniejszych m iastach  Europy. Niekiedy 
spotykały go niemile przygody: w W iedniu
np. został aresztowany jako szantażysta. Za 
wskazówkami Rabinowicza w Petersburgu are­
sztowano szereg osób, które rzekomo miały 
przygotować akt terorystyczny. Pomimo, iż oka­
zało się jawne k łam stw o  doniesień Rabinowi­
cza, został on ponownie przyjęty do agentury 
zagranicznej.

W  charakterze tym  Rabinowiczowi udato  
się wydobyć od posła rosyjskiego w Brukseli
5.000 fr. na „potrzeby śledztwa*. W  Brukseli 
na wyścigach Rabinowicz zaznajomił się z bo­
gatą Angielką, którą oczarował ty tu łem  „na­
czelnika tajnej policyi rosyjskiej*. Wyłudziwszy 
od niej klejnoty i znaczną sumę pieniędzy, 
uciekł do Paryża. Angielka zwróciła się do po­
sła rosyjskiego w Brukseli, Giersa, który do­
niósł o wszystkiem departam entow i policyi. 
Tymczasem Rabinowicz zjawił się w Paryżu 
i zdążył wyłudzić od wielu baw iących tam  Ro- 
syan znaczniejsze kwoty.

Na żądanie am basadora  rosyjskiego w P a ­
ryżu polieya francuska aresztowała R abino­
wicza.

Sam obójstw o żołnierza. W  mieszkaniu 
lekarza sztabowego d ra  L. przy ul. Łyczakow ­
skiej popełn ił  wczoraj samobójstwo wystrzałem 
z rewolweru, służący J a n  Grygus, szeregowiec 
80 p. p. Grygus zastrzelił się z obawy przed 
odpowiedzialnością, jaka  czekała go za w łam a­
nie się do kasy dra L. pod jego nieobecność 
we Lwowie. Dr. L. baw ił  m ianowicie od kilku 
tygpdai na urlopie, a w czasie tym pilnował

mieszkania Grygus, który rozbił żelazną kasę i 
zab ra ł  s tam tąd  kilkaset koron. Przctrwoniwszy 
pieniądze w towarzystwie jak ichś  dwu nie­
wiast i sprowadzonego ze wsi b ra ta  swego 
Wojciecha, Grygus spodziewając się powrotu 
dra L. zabrał z szafki nabity  rewolwer i strze­
lił sobie w szyję. W  godzinę po wypadku w ró­
cił dr. L. i zas:ał już nieżywego Grygusa.

Zagadkow e sam obójstw o. W  lesie na
W ielkich  Budach pod Przemyślem znaleziono 
6 bin. przysypane dość grubą warstwą śniegu 
zwłoki młodego człowueka w wieku około 26 
lat. Skroń przestrzelona i obok leżący rewol­
wer wskazują, iż p rawdopodobnie w grę wcho­
dzi samobójstwo, jeszcze przed kilku dniam i do­
konane. Papierów7 żadnych, ani czegokolwiek 
co pozwoliłoby agnoskować denata, nie znale­
ziono. Sądząc po ubran iu  i rękach niespiaco- 
wanych, zm arły  należał do lepiej sytuowanej 
warstwy społecznej. Zloki odstawiono do kost­
nicy cm entarnej w Żurawicy.

K atastrofy saneczkarskie są zwyczajnym 
objawem sezonu zimowego, a naw et poniekąd 
dowodem, że zima już jest na prawdę. Zna­
m iennym  jest w tych  w ypadkach  ten fakt, że 
przeważna ilość ka tas tro f m a miejsce na uli­
cach i w parkach , w7ogóIe w7 miejscach, gdzie 
abso lu tn ie  saneczkowanie się pow inno być 
wzbronione. Są na  to przecież aż dwa tory 
specyalne, u trzym yw ane i dozorowane przez 
k luby  sportowe, a przez, swe urządzenia ochron­
ne u trudn ia jące  nieszczęśliwe wypadki. Wczo­
rajsza niedziela przyniosła kilka nowych wy­
padków7, mniej lun  więcej tragicznie zakończo­
nych. Najpoważniejszy zdarzył się w parku 
Stryjskim, gdzie uczeń Tadeusz Pam iner  wy­
padłszy ze saneczek, uderzy ł głową o pień i 
doznał wstrząsu mózgu.

Zam ach sam obójczy. Rozstrój nerwowy 
popchną ł  p. Adolfa Meschla, zam. ptzy ul. 
Tatarskiej 1. 2, do zam achu samobójczego 
Rzucił się on mianowicie wczoraj w tym 
celu z pierwszego piętra, ale prócz silnych 
obrażeń cielesnych, nic m u się nie stało.

Zwyciężył Oręż w bitwie jaka się rozegiała 
wczoraj wieczór w szynku na Kul park owi.e między 
cywilnymi i wojskowymi gośćmi. Cywilni ope­
rowali w prawdzie dzielnie ha lbam i i krzesłami, 
lecz ostaLecznie ulegli białej broni podnieco­
nych alkoholem  żołnierzy. Epilog bitwy rozc 
gra ł się na stacyi ratunkowej, k tóra  opatrzyła 
trzech pokonanych, w osobach braci Dusiaków- 
i Jarymowicza. Wszyscy trzej „wylegitymowali 
się* szeregiem k łu tych  i ciętych ran, zadanych 
bagnetam i i szablami.

Konkurs na powieść rozpisała warsza­
wska „Gazeta Świąteczna*7, przezuaczając 300 
rubli nagrody dla autora. W a ru n k i  są nastę­
pujące: Utwór winien być napisany językiem
czysto polskim, prostym, zupełnie zrozum ia­
łym dla wszelkich czytelników, ma być od po­
czątku do końca zajmujący i nie podniecający 
wyobraźni w k ie ru n k u  nieobyczajnym. Pożąda­
ny jest utwór kró tk i od 1000 do 2000 wierszy 
druku.

Rękopisy mają być przesyłane do dnia
10. kwietnia 1912 pod adresem R edakc ji  „G a­
zety Świątecznej* w Warszawie, ulica Święto­
krzyska 2.

U niw ersytet ludow y im. A. Mickiewicza
ogłasza sprawozdanie ze swej działalności za 
rok ostatni. Działalność lwowskiego Oddziału 
rozwijała się w roku  bieżącym lepiej niż do- 
ląd. Przystosowując się do s tosunków miejsco­
wych, które pozwalały oddziałowi działać wy­
łącznie w sferze robotniczej, przeniesiono wy­
kłady wprost do środowisk robotniczych.

Zimowy kurs w ykładów  podzielony był 
na 3 seryc i uwzględnić się s ta ra ł  wszystkie 
działy wiedzy, dając jednak  przewagę Ireści 
przyrodniczo-medycznej, które cieszyły się też 
największem zainteresowaniem. W okresie zaś 
letnim kon tynuow ano  tę pracę, we formie na­
ukowych wycieczek, k tórych było 12. Pozałem 
udało  się położyć podwaliny pod powstającą 
biblioteczkę, dla której zdołano zebrać 200 to­
mów7. Rodzajem uznan ia  d la  dotychczasowej 
działalności Oddziału  lwowskiego było udziele­
nie m u subwencyi 200 K przez Radę m iasta 
Lwowa.
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„Import" dzieł sztuki do Ameryki. Z Nowe­
go Y orku donoszą, że znany  m ilia rder Morgdn 
zakupił  wielkie zbiory sztuki Henschta za 5 
mil. franków. W  zbiorach tych znajdują się 
przeważnie rzeźby starożytne i wiele obrazów 
z pierwszych lat 16-go wieku.

„Nowy pałac" — który już trzeba napra­
wiać. Z Petersburga donoszą, że nowy pałac 
carski w Liwadyi będzie p o ddany  przeróbkom  
i napraw kom , które m ają  być ukonczune do 
końca  m arca  b. r., ponieważ ca r  wraz z cala 
rodziną uda się na tychm ias t  po świętach wiel­
kanocnych  n a  pobyt do Liwadyi. Przeróbki 
dotyczą głównie sposobu op a lan ia  pałacu.

Zmarli 5. stycznia 1912: W ilf Marya, córka kel­
nera , 1. 15 ; B rykczyński Stanisław, prezes Rady nadzor­
czej Tcw kred. ziemskiego, 1. 70; K ram er Alter, belfer, 
1. 55 ; Szuler W ładysław , in tro liga to r, 1. 26; W ojciechów 
ska W ładysława, córka zarobnika, 3 la ta ; P iłat Stefan, 
uczeń stolarski, 1. 15; Soiecka Fitomena, bez zajęcia, 
1. 55 ; Haliacz Marya, uboga, 1. 77 ; Filipow ska Rozalia, 
praczka, i. 65 ; Zarzeczny Kazimierz, syn zarobnika, 1 
tydzień; W arclion Kazimierz, syn zarobnika, 3 i poi mie­
siąca ; Czyżyk Kazimierz, syn zarobnika, 2 i pot mie­
siąca; Paszyński Michał, stolarz, 1. 73; Gendosz Feiiks, 
uczeń III. kl. g :mn. ł. 15; Pasieka Antoni, zarobruk, 1. 18; 
Czeeb Dm ytro, zarobnik, 1. 36; Chorozzy Ja a, zarobuik 
Jat 28.

W szystkich P. T. prenum eratorów  i prze- 
jac io ł naszego pism a prosimy o żądanie 
„Gazety W ieczornej" we wszystkich kaw iar­
niach, cukierniach, restauracyach i czytel 
niach publicznych w  ki a j u, państw ie i za 
granicą.

n a ^ ia n M .
W ielk i  „Bal Stacyl Ratunkowej* n a  rzecz 

Tow. Ratunkowego i Domu Zdrow ia „Pom oc 
B ra tn ia14 w Zakopanem , pod pro tek tora tem  
JW P . Maryi h r  Tyszkiewiczowej, JW P .  Prezy 
dentowej Neumanowej, J. O. ń n d rze ją  ks. L u ­
bomirskiego i J. E. dr. A leksandra Mniszek 
Tchórznickiego odbędzie się dn ,a  18 stycznia 
1912 r. w salach  Kasyna miejskiego. Pięknie 
udekorow ana sala, Szereg niespodzianek, przy­
gotow anych  przez ruch liw y  komitet, k tó ry  do 
k ład a  wszelkie" s tarań , ażeby ten, jeden z pierw 
szych balów, uczynić pam ię tnym  i świetnym 
dla publiczności — ściągną zapewne tłum y.

Po bilety i zaproszenia zgłaszać się należy 
do  kom ite tu  balowego, urzędującego w gm achu 
Pogotowia (pl. Strzelecki), codziennie od. godz. 
10— 12 30; po bilety także zgłaszać się można 
do księgarni Altenberga, Połonieckiego, Juffy’ego 
i w cukierni Zalewskiego.

„Bal techników" Tow. „W zajem nej Po­
m o cy "  stud. Politechnik i — coroczna atrakcya 
k a rn aw a łu  —  odbędzie się dn ia  14 lutego b. r. 
w saiach Kasyna miejskiego.

Wielki akadem icki bal maskowy. Doro­
czny bal m askow y Tow. Akad. „Związek44 od­
będzie się już 13 stycznia w salach F ilh a rm o ­
nii. T radyeyą  wesołej zabawy uświęcony, bal 
ten  i w tym  roku  zapowiada się wspaniale. — 
Praca hcznego kom ite tu , przygotowu ącego wiele 
praw dzi wie oryg inalnych  niespodzianek jest już 
w pełnym  toku. Wielkie zainteresowanie się 
szerok'ej publiczności tym  balem, znamionuje 
liczny popyt n a  zaproszenia i bilety, po które 
zgłaszać oię należy w lokalu  Tow. przy ulicy 
Sykstus.dej 1. 31, parter, między godz. 12-—1’iJO 
w  południe i 7— 9 wieczór.

P o i i z ^ k o m i s .
2051 W szystkim , k tórzy  w tak  sm utnej chw ili z 
powodu śmierci m atki, i  p. A ntoniny z Czerwiń­
skich F loryańskiej, pospieszyli z w yr_ z a rai pocie­
chy i oddali ostatn ią  przysługę, a  t o : Najprzewie- 
lebniejszem u as. b iskupow i Randursfciemu, m itra- 
towi, ks. Turkiew iczowi, ks. kanonikow i Szerfowi, 
w ielebnem u duchowieństwu. szanownemu Tow. 
śpiew. „Lutnia*, przyjaciołom  i znajom ym  zmarłej, 
składam y na tej drodze w yrazy najgłębszej, nie- 
zgasłcj wdzięczności, oraz z serca płynące „Bóg 
zapłać*. RODZINA.

K aw iarni „Huestue"
‘w zarząd od 1 b. m p p . : St- Bojarski i Fr. Orze­

chowski, długoletni w spółpracow nicy tejże, znanej kaw iar­
n i l zaopatrzyw szy piw nice i bufet w  nrjprzedniejsze na­
poje i przekąski, polecają się łask. względom Szanownej 
P. T. Publiczności i proszą o liczni odwiedziny, ręcząc 
za skrzętny j gzybfc^ us}ugę. 2047

isMi l dokazaly, te  ochrona orzed nię- 
ŁkłU bezpiecznen i słabościam i musi 

w pierwszym  rzęd /io  być opartą  n r  zw alczaniu, praw ie 
codziennie zdarztoąęycjj sję n jeJyspozycyi. Takie w ła­
ściwości posiada „O aeny’ego m iód lipowy fsyrup)*, który  
je s t środkiem  zapobiegawczym przy kaszlu, ciężkirr od­
dychaniu, zaflcgraiemu, w zbudzającym  apetyt, i zwiększa­
jącym  wagę ciała. Flaszka próbna kosztuje K 3-—, więk­
sza K 6-—. Otrzym ać można za pobraniem  tylko w głó­
w nym  sk ładz ie : Huga Orkeny’ego Apteka w Buda­
peszcie, Tókóly utca 28. Dep. 68.

Kronika krajowa,
Kraków.

N o w y  p o m n i k ,  W  roku  1884 w gro­
nie inleligencyf żydowskiej K r a k o w a  zakieł­
kow ała  myśl uczczenia króla-dob.oczyńcy ży­
dów lnicyatywę podjął bł. p. dr. Jo n a tan  
Warszauer, popu larny  podówczas lekarz i dzia­
łacz społeczny. Powstał kom ite t im. króla Ka­
zimierza Wielkiego, atoli wobec małego popar­
cia sp raw a postawienia pom nika  u tk n ę ła  na  
m ar tw y m  punkcie  z pow odu b ra k u  funduszów 
i jednostek ochoczych d a  pracy. Dopiero w r, 
1894 duże ożywienie w senny kom ite t wnosi 
bł. p. dr. J a n  Albert Propper, k tóry  u m ia ł  roz­
grzać wielu d la  szlachetnej myśli i w  przeciągu 
niewielu la t podniósł nieznaczny dotąd kapita- 
lik  do wysokości 4.000 E.

Komitet został ulegalizowany w stowarzy­
szenie, a sp raw a szła raźno naprzód, ale śmierć 
wyrwała przedwcześnie bł. p . d ia  Proppera  z 
g rona  żyjących i sprawa ponow nie na  czas j a ­
kiś ugrzęzła w Diepamięci, aż dopiero zajęła 
się nią serdecznie wdowa po daw nym  prezesie 
towarzystwa p. Ada Propperowa, a idea przy­
b ra ła  realne kształty, k iedy art.-rzeżbiarz p. 
H enryk H o ch m an n  zaofiarował się bezintereso­
wnie z w ykonaniem  pam iątkowej taDlicy, k tó­
ra z końcem  ubiegłego roku  n a  s tarym  ratuszu 
w m u ro w an ą  została.

Towarzystwo m ia ło  do zwalczenia liczne 
trudności,  szęzegó^ie pizy wyborze odpowied­
niego miejsca, atoli dzięki nadzwyczaj życzli­
wemu poparciu  i z rozunren iu  szlachetnych in- 
tencyj ze strony krakowskiej Rady miejskiej 
wraz z Radą artystyczną, które projekt p łasko­
rzeźby i jej umieszczenia zatwierdziły, udało 
się dla tab licy  pozyskać tak  p iękne miejsce, 
jck m e ry  starego ratusza n a  Kazimierzu.

Tablica , od lana  w bronzie, symbolizuje 
ak t  p rz jjęcia  żydów w Polsce. Pom ysł ujęty 
poważnie i szlachetnie od tw arza głębię czci, 
z j a k ą  żydzi odnoszą się do m ądrego i w ie lko­
dusznego króla. P łaskorzeźba p. H o ch m an n a  
znam ionuje odczucie wytwornej linii i zw ar­
tość kompozycyjną. Autorem bardzo gustownej 
ram y jest arch itek t  W ojtyczko. Tow. im. Kazi­
mierza Wielkiego w Krakowie spełniło w ten 
sposób zadanie swoje. 2  -zebranych n a  cel 
■ł.229 K 6 h obrócono na  koszta 2729 K 6 b , 
Pozostała do dyspozycyi towarzystwa kwoką 
1.500 K, o której przeznaczeniu zadecyduje 
walne zgromadzenie. Przewodniczy towarzystwu 
dotąd p. Ad„ Propperowa, a sekretarzem jest 
p. ad w o k at  dr,  Seweryn Gottlieb.

Gcrllce.
R a d a  . p o w i a t o w a  została n a  pełnem 

posiedzeniu w dniu  31. g rudn ia  odbytem , skom­
pletow aną now ow ybranynu cz łonkam i, w miej­
sce ubyłych  z pow odu wyjazdu pp. radcy Smo- 
leckiego i adw. d ra  Dziubczyńskiego. Przewo­
dniczył m arszałek  powiatu  JE. m inister D łu­
gosz. W icem arszałkiem  powiatu  w ybrany  ks. 
Kędra. członkiem WTydziału powiatowego p. 
Rybczyk ze Siar. Do w ydziału powiatowej kasy 
oszczędności w ybrany  został adw. dr. Przy­
bylak i.

P a n  m i n i s t e r  D ł u g o s z  zabawił w 
swoim m ają tku  w Siarach przez całe święta, 
wyjeżdżając jedynie dla wzięcia udziału  w uro- 
czystem o tw arc iu  kanału . W  czasie pobytu  w 
naszym powiecie p. m inister zajmował się gor­
liwie spraw am i m ias ta  i powiatu, oraz okręgu 
wy-borczego. Przyjm ow ał deputacye m iast i po­
wiatów gorlickiego i jasielskiego i pozałatwiał 
sprawy Rady powiał u we j i kasy oszczędności,

S p r a w a  c h e ł m s k a  n a  posiedzeniu 
rady  miejskiej była przedmiotem ożywionej dy- 
skusyi, zakończonej uchw aleniem  znanej rezo- 
mcyi, p i ©testującej w myśl w niosku  radnego 
d ra  Przesmyckiego, oraz :ienwalen.enr w n io .ku  
p. Tokarskiego o zwTołanie publicznego wiecu 
chełmskiego z ram ien ia  m agistratu .

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im.  A d a m a  
M i c k i e w i c z a  zapowiada n a  jedną z niedziel 
styczniowych konce rt  zuanego skrzypka auto- 
dydak ty  p. Soji z Leżajska, w połączeniu z re- 
cytaoyą ,,Ech leśnych44 Żeromskiego.

„S o k ó ł 44 przygotowuje uroczysty wieczór 
styczniowy.

Stryj.
D y ż u r y  l e k d i z y  m i e j s k i c h  nie 

zawsze ściśle są przestrzegane, gdyż pew na  wie­
śniaczka z przedmieścia aż 4 g l i  czekać m u ­
siała i  pogrzebem dziecka, z powodu, że nic 
mogła nigdy lekarza dziel nieowego zastać 
w dom u.

W y b o r y  p i e r w s z e g o  K o ł a  do Ra­
dy miejskiej odbędą się w miesiącu lutym. — 
Czas rozpocząć aghacyę, aby  wyborem  ludzi 
z kół inteligencyi uzdrowić stosunki i wywrżOć 
wpły w zbawienny n a  prace, mające sanacyę 
m iasta  n a  celu. W  stryjskiej Radzie miejskiej 
zasiada spora ilość rzeczywistych analfabetów, 
a co gorsza, ludzi, nie znających poza żargo­
nem  innego języka i nie zdających sobie spra­
wy z przebiegu obrad.

U l  w  lliTji© B illi
Sławsko, 7. stycznia 1912.

Otwarcie schroniska Karpackiego T ow a­
rzystwa Narciarzy w Sławsku nie jest tylko 
zdarzeniem, godnem zano tow ania  w kronice 
sportowej. Poraź pierwszy do karpack ich  gór 
wschodniej Galicy!, skazanych  przez w andalskg 
siekierę na zagładę, jwdziera się prom yk pię­
kniejszego św.atla... P rzychodzą ludzie, nie z 
metrem  i piłą, lecz z serdecznem ukochaniem , 
tego, — co powoli gałązka po gałązce traci ze 
swego Królewskiego odzienia — do orzepysznej 
przyrody naszych K arpat w schodnich, do tych­
czas niedostępnych dia euro Dej sinego turysty.

Z godną sp raw y  ofiarnością postawili lu ­
dzie dobrej woli kolibę, będącą synonimem 
wyższej ku ltury , europejskości, zamożności i 
światła.

O tw arte  w dn iu  Trzech króli schronisko 
K. T. N. Będzie ogniem, p łonącym  na szczycie 
gór, nęcącym, nietylko z przyległych obszarów 
nizinnych ludzi, ale i p łom ieniem  oświetlają­
cym, całenju św ia tu  tu rystycznem u, piękno i 
krasę tych wiecznie zielonych gór, k ry jących 
w7 sobie rom antyczne, tajemnicze czeluście ja­
skiń Dobosza, o k tó rych  lu d  snuje swe baśni 
zimowe...

Sławsko leżące tuż przy gran icy  węgier­
skiej jest zapadłą ru ską  wioseczką, w której 
biedny ciemny lud żyje w ku rn y ch  chałupach  
na  najniższym stopniu  kultury . Wychodzi on 
na lichy zarobek do pobliskich tartaków , które 
jiiby stalową paszeżęką, tysiącem pił niwec/ą 
wokołc z am erykańsk im  pośpiechem wszystko 
pożerają, niby Moloch, ofiarmczą niezliczoną 
liczbę iodeł królewskich, świerków i sosen 
wystrzelających niby szlachetna m yśl ludzka w 
obłoki, w  g ó rę . . .

S ł a w s k , *  leżące 605 m. nad  poziomem 
m orza jest znakom itym  węziem dróg ‘̂ turysty­
cznych, punk tem  wyjścia do wszystkich wycie­
czek nartam i, saneczkami tu  ) piesze nf szczyty 
bliższe j a k . Trościan, Czyrak, Wysoki Horb, 
oraz na  dalsze pasm a Skólszczyzny (Zełemin, 
Magura, Borsawy).

Ze względu n a  łagodne stoki gór. wytrze­
b ionych n a  olbrzymich przestrzeniach, okolice 
Sławska są świetnym terenem narciarskim , 
um iłow anym  przez mi ode a liczne już rzesze 
naszych narciarzy. Dodatnią stroną tego te renu  
jest jego przejrzystość i łatwość oryentacyi, 
uniemożliwiającej cięższe w jeżdzie n a r tam i wy­
padku  gdzieindziej, w  in n y m  terenie zniechęca 
jących wielu.

W ybudow ane świeżo schronisko pomie­
ścić może n a  razie 100 < sód pa sk rom ną O D ła -
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tą noclegową, 1 koi, od łóżka, dla nieczłonkdw 
2 kor. W szystko urządzone schludnie, z troską
0 wygodę i odpoczynek m iły  d la  tnrystów.

Odbyte zawody w jeździe sztucznej, skoki
1 bieg otwTarcia schroniska wykazały, iż ten 
najmłodszy a słusznie nazwany k r ó l e w s k i m ,  
sport, stoi już u  nas na  pokażucj wyżynie i ma 
zastęp niebezpiecznych nawet w m iędzynarodo­
wych k onkursach  współzawodników (Pp. Bob­
kowski i Jawor). Lecz nie n a  wirtuozyjnem o- 
panow aniu  n a r t  zależeć n am  winno, lecz na 
jaknajszerszem r o z p o w s z e c n n i e n i u  tego 
sportu, przy pomocy którego „KatTeehauspllan­
ca," stać się uioże człowiekiem prawdziwym, 
um iejącym  patrzeć na cuda przyrody, znacho- 
dzić praw dziw ą radość życia i rozkosz estety­
czną w obcowaniu  i na widok gigantycznej 
górskiej przyrody, aa tle której człowiek wdzie­
rający się na  śnieżne szczyty, czuje całą swą 
znikomość i małość. Narciarstwo, to uświęcony 
pamięcią nieśmiertelnego Karłowicza, sport — 
artystów może natchnąć, może pokrzepić do 
niejednej wielkiej myśli i czynu.

Dzień otwarcia schroniska w Sławsku w o ­
bec około 150 uczestników, czynnych narc ia­
rzy, w tym  wielu „sław* — , był dniem t ry ­
um fu  Towarzystwa K. T. N.

Nastrój serdeczny, wesołość jasna i h u m o r 
szczery były dowodem, iż czar balsamiczny 
naszych gói karpack ich  działa, a ich piękno 
przyciągać będzie zawsze, jak  m ewi poeta „w 
góry, .w góry, m łody bracie, — tam swoboda 
czeka na  cię*...

Maryan Uienstl.

Ust z Krakowa.
Walka z  drożyzną. — Miejska mleczarnia. — Iow 

budowy tanich mieszkań.
Rada miejska naszego grodu — przyznać 

trzeba — istotnie pracuje intenzywnie i z po­
żytkiem dła swych obywateli. P raca ta  polega 
nie na samych referatach, wolowaniu wniosków 
lub urządzaniu  pogrzebów pierwszej klasy nie­
raz bardzo  donośnym  sprawom  przez odsyłanie 
ich do komisy i, lecz właśnie n a  w prow adzaniu  
coraz t o . nowych środków w celu zwalczania 
gnębiącej wszystkich prawie obywateli obecnej 
drożyzny'.

Miejsaa, akcya aprowizacyjna, która już 
dotkliwie dała  się we znaki przekupniom  i li­
chw iarzom  straganiarskiin  w dziedzinie kar to ­
fli i opału, przesunęła się w k ierunku  wałki z 
podrzędnem i m leczarniam i, które dotychc/as  w 
bezkarny sposób oszukiwały swych odbiorców', 
spraedąjąc zamiast m leka wodę mleczną. Jeżeli 
.się weźmie pod uwagę liczną rzeszę robotniczą 

d robnych  urzędników, w lwiej części obarczo­
n ą  gronem  nieletnich dziatek, dla k tórych m le­
ko stanowi in tegra lną część pożywienia, a przy* 
l |p i  w niknie sią w n ieztm  niekreoow aną do­
tychczas samowolę przekupniów, którzy zabar­
wiali wodę m leczną kredą lub gipsem dla n a ­
dan ia  barwy, będziemy mieli dostateczny obraz 
tej akcyi dobroczynnej, jaką podjęło nasze m ia­
sto, powołując do życia w łasną mleczarnię.

Już w pierwszym dniu jej otwarcia, t. j. 
w d 2 stycznia, stwierdzić było można, jak 
sztuczną była drożyzna tego niezbędnego w ży­
ciu eodziennem a r ty k u łu  spożywczego. Mleko 
bowiem na s traganach  potaniało odrazu o 4 
do 6 h  na  litrze, a śm ietanka naw et o 8 li. 
Podkreślić należy, że i w arunkom  hygieny sta­
nie sią wkrótce zadość, Rada miejska bowiem 
postanow iła  wglądnąć przez organa fizykatu 
miejskiego do wszystkich mleczarni, a naw et 
do włościanek, dostarczających mdeko do m ia­
sta. Bezkarne więc zatruw anie młcka rozm aity­
mi dodatkam i i rozcieńczanie wodą zniknie 
wkrótce z naszych rynków.

Miejska więc m leczarnia s ta ła  się przede- 
wszysłkrem regulatorem cen mleka, a następnie 
czynnikiem uzdrowotnienia.

Zaznaczyć ńależy, iż cen tra la  mleczarni 
miejskiej mieści się w sch ludnym  i obszernym 
lokalu w budynku  miejskim przy pl. J a b ło ­
nowskich Zarząd sklepu oowierzył m agistrat 
speeyalhcie p. Kuszewskiemu, pod którego do- 
zorćm odbywa się zaprowidowywanie straga­
nów n a  Rynku głównym, n a  pi. S łowiańskim 
i przy ul. Lubicz. Spnedate mleka w wyż.

wspom nianych s traganach  zajmują się żony 
woźnych m agistrackich  pod bezpośrednią k o n ­
trolą miejskiego urzędu zdrowia. Z centrali 
odbywa się także dostawa mleka do domów' 
w specyalnych zamkniętych flaszkach bez pod­
wyżki cen. Dla ilustracyi tych cen przytaczam 
w ydany przez centralę cenn ik :  mieko nie-
zbicrane 24 hal., zbierane 10 hal. i śm ietanka 
(54 hal. za litr.

Rozpoczęto też i wr innej dziedzinie walkę 
z drożyzną, mianowicie w dziedzinie mieszka­
niowej. Na odbytem w alnem  zgromadzeniu 
m i e j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  b u d o w y  
m n i e j s z y c h  m i e s z k a ń ,  prez. dr. L e o  
zaznaczył doniosłość zawiązanego Tow arzy­
stwa, które podjąć m a walkę z dotychczasową 
lichwą mieszkaniową, najdotkliwiej odczuwaną 
przez sfery uboższe. Prez. Leo wspomniał także, 
iż J  umilisz państw:owy, k tóry stanowi fu n d a ­
m en t dla podobnych Towarzystw, został już 
całkowicie wyczerpany. Koło polskie, które 
odczuwało konieczność podjęcia walki z lichwą 
mieszkaniową w kra ju  naszym, szczególnie 
w większych miastach, podjęło jednak starania 
w' sferach m iarodajnych w celu powiększenia 
funduszu mieszkaniowego nietyiko tzw. gw a­
rancyjnego, lecz i subwencyjnego, przeznaczo­
nego dla członków stowarzyszeń.

Prez. Leo podkreślił także, iż obawy n ie­
których  sfer, jakoby miasto me rozporządzało 
należytym obszarem gruntów  dla potrzeb To­
warzystwa, są płonne. Gruntów jest dosyć, byle 
tylko nie zbrakło chętnych do podjęcia akcyi 
budowlanej na tych gruntach.

Ciekawą była dyskusya nad  kwestyą, j a ­
kie budowle mają racyę bytu  u nas. P. S t a ­
r z e  w s k a rzuciła myśl budow ania  am ery k ań ­
skim systemem koszarowym (dom familijny o 
jednej kuchni), wątpliwe jednak, czy system 
taki zasłużyłby wśród naszych gospodyń na 
aprobatę. Stokroć odpowiedniejszy na  nasze 
stosunki byłby system belgijski, budoww od­
dzielnych doinki w parterowych z ogródkami, 
lub co najwyżej dla kilku rodzin o rozmiarach 
dwupokojowych z kuciiią do wysokości jedne­
go piętra

Na ten projekt pisze się bardzo wiele o- 
sób. A ktualną była także sprawa, poruszona 
przez radnych  pp. Krzetuskiego i Wolnego, do­
magających się, by Towarzystwu zajęło się t a k ­
że budow ą warsztatów rękodzielniczych.

Nie ulega wątpliwości, iż przy intenzy- 
wnej działalności stowarzyszeń rękodzielniczych 
w' k ierunku  kooperatywy budowa warsztatów 
rękodzielniczych slaje się wprost koniecznością, 
ma oua bowiem na celu usunięcie cha łupn i­
ctwa, a tem samem uzdrowienie w arunków  co­
dziennego życia wśród sfer rękodzielniczych.

Z muzyki.
W ystępy  gościnne p. A i n o Ac t e  w naszej 

operze nie wywarły zbyt wielkiego wrażenia. 
Powiedzmy raczej odrazu: p. Acte nie podoba­
ła się publiczności lwowskiej. To fakt dziwny, 
bardzo dziwny nawret. Rozumiałbym go do pe­
wnego stopnia, gdyby publiczność nasza oglą­
dała była w' ostatnich czasach, a chociażby la­
tach cały szereg wielkich śpiewaczek sceni­
cznych. Ale nic takiego po p. Kochańskiej, yc- 
żeli mię pamięć nie myli) nic zaszło, a jeżeli 
zaszło, to tylko bardzo niewiele. Tymczasem 
p. Acle jest śpiewaczką wielkiej, bardzo nawet 
wielkiej m iary  Jako  Tosca i E lsa —  w Paja­
cach widzieć jej nie mogłem — dowiodła tego 
ponad  wszelką wątpliwość.

Czegóż bowiem brak ło  jej w' tych dwu 
pnrlvach? Zacznijmy od Toski. A raczej za­
cznijmy od ogólniejszych, rzeczy.

Głos p. Acte jest dzisiaj jeszcze bardzo 
piękny. Jeżeli dodaję: „dzisiaj jeszcze*, to czy­
nię to tylko dlatego, że wobec uwag na prawo 
i lewo chcę jak  najskrupulatn iej przystąpić do 
rzeczy. A więc przyznaję, że kilka, ale istotnie 
kilka zaledwie tonów średnicy jest już troebę 
przygasłych. Ale poza temi wszystkie pełne i 
brzmiące, wszystkie i silne i piękne. A atakuje 
je a r tystka  w’prost znakomicie. Ton wychodzi 
odrazu zupełnie zdecydowany, czysty na  jotę, 
nie zrywa się, lecz p łynie spokojnie, nie zadr/y  
nigdy. Czyż to jest go*  „zeapiewany, zdarty,

s ta ry “? Niejednej z m łodych  a głośnych śpie­
waczek życzyćby tylko takiego m aleryału  i tak 
umiejętnego użycia go, słowem: tak  pięknego
śpiew’u.

A gra ? Otóż w' Tosce, w pierwszym zw ła­
szcza akcie, p. Acte była może trochę za ru ­
chliwa, „przegrywała ro ię“, jak  to mówią w te­
atrze. Ale juz w' drugim  akcie, który stanowi 
jeden z najbardziej dramatycznych epizodów 
li teratury  operowej, nie odczuwało się żadne; 
przesady. - Kto wie zresztą, czy ten pierwszy 
ak t nie był z rozmysłem w ten sposób zagra­
ny, ażeby oswoić w idza z tą pełną ognia i u . - 
miętności postacią, zdolną do decvzyi, b łyska­
wicznie powziętej, zam ordow ania Scarpii i fdol- 
ną tak samo do błyskawicznego jej wykonania. 
Istotnie, trudno  o więcej tem peram entu , aniżeli 
okazuje go p. Acte, Skandynaw ka  z pochodze­
nia, ale jeżeli gdzie, To w Tosce jest nawet n ad ­
miar jego usprawiedliwiony.

Przeciwieństwem Toski jest Elza p. Acte. 
Królewski iście wygląd, prześliczne pozowanie, 
stylowość w' każdym calu. —  Pierwszy akt, 
to jeden piękny śpiew wiary i miłości. A i pó­
źniejsza, już w drugim  akcie rozpoczyna jąca się, 
a w trzecim do katastrofy doprowadzająca w al­
ka w ewnęlizna, zaznaczona z całą możliwą 
dyskrecyą. Różnica, od lylu innych przedstawi 
ciclek, Elza jej i wtedy jeszcze nie oburza, nie 
traci naw et sympatyi widza, budzi jedynie li 
tość, że tak  om otaną i op lą taną  została przez 
Grtrudę. Biedna, biała E lz a !

Konstatować inogę oczywiście tylko wła 
sne, subjektywne wrażenie. Ale też konstatuję 
chętnie, że p. Actć, która, nawiasem mówiąc, 
jeszcze przed k n k u  miesiącami przyjętą /.ostała 
wTpfost enluzyastycznie przez tak trudną k ry ty­
kę berlińską, dała  m i w obydwu przedstawie­
niach. bardzo podniosłe w rażen ie : wrażenie
czystego artyzm u, śpiewaczki i aktorki wielkiej 
miary, której s łucha się z podziwem i rozkoszą.

Wogóle tydzień ubiegły zaliczyć należy do 
szczęśliwych. W  operze p. Acle, w Towarzystwie 
muzycznem A rtur R u b i n s t e i n .  Nosić juso pia­
nista tak  wśelkie nazwisko (zresztą bez węzłów’ 
pokrewieństwa) i nosić je tak  godnie I Miody, 
jeszcze w początkach dwudziestki stojący a n s  
sta, należy już dzisiaj do pierwszych pośród mi- 
strzÓY.’ fortepianu. Technika bez granic, śliczny 
ton, pełna głębi in terpretacya (fantazya i fuga 
Bacha zagrana bajecznie!) i ten piękny m ło ­
dzieńczy zapał!  „W aryacye na tem at hylowy" 
Szymanowskiego, rzecz szeroko założoną a 
przeprowadzoną z wielką umiejętnością, wy­
kazującą liczne i piękne szczegóły, szkoda tyl­
ko, że tak  bardzo m ało  w tonie ludową, grał 
R ubinstein z ogromnem oddaniem, wprost z 
miłością. Powiedzieeby m ożna : nie grał, ha. z 
wypieścił ją. A jak  gra ł p re ludya Chopina I

Na sonałę Skrjabina, m odnego dziś ogro­
mnie rosyjskiego kompozytora, czekała sala z 
n iem ałem  zaciekawieniom. Zdaje się (Rubin­
stein bowiem przeszedł tak  szybko do najle­
pszego num eru ,  że nie pozwolił się publiczno­
ści zo r ien tow ać  we własnych wrażeniach), żc: 
rzecz nie podobała  się. Mój sąsiad chc ia ł n a ­
wet wzywać polieyę n a  ochronę przeciw' „ta­
kim* kom pozycyom . Nie uyłoby to dziwne 
u lyeli, którzy zasadniczo przeciwni są skraj­
nem u modernizmowi. Ale jeżeli się gustuje w 
takich „Nonnen* Regera, to  nie pojmuję, jak 
m ożna trwać tak znów odpornie wobec Skrja- 
bma. Chyba należy przyznać — ja przynaj­
mniej miałem to wYażenfc pom imo wszelkich 
dziwactw m odernistycznych, harm onicznych 
szpikulców i t. p. — że jest to twórca bez po­
rów nan ia  głebszyr, bardzie* skoncentrowany 
i uduchow iony. Chociażby tak i  drugi lemat w 
basie ! Że rzecz nie kończy się właściwie, lecz 
uryw a gw ałtownym  rozdźwiękiem, to wypływu 
może z program u, n a  który napisana została. 
Dlaczego ją  Skrjabin nazw’ał sonatą, to już 
trudniej odgadnąć. Ale czyż na  Lem tak wiele 
zależy ?

Co do Rubinsteina nie były iuż zdania 
w:śród słuchaczów podzielone. Darzono go 
entuzyastycznymi w prost oklaskam i i ciągiem 
wywoływaniem . W  podziękę dodał cały szereg 
utw’orów Chopina, cudow nie poprostu odegra­
nych, —n — n
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zapałharshiego.
Z dniem 1 stycznia 1912 wszedł, jak wia­

domo, w życie, zakaz używania białego fosloru 
do fabrykacji  zapałek. Jest to dla galicyjskich 
fabryk c.ios bardzo srogi, gdyż urządzone prze­
ważnie. na wyrabianie zapałek k.sfoiowycb, nic 
mają środków na urządzenie się na fab rykac ję  
za patek .szwedzkich.

Przez czas dłuższy spodziewano się, że 
zamierzone przez rząd zmonopolizowanie w yro­
bu i sprzedaży zapałek i idące za tern w yku­
piło istniejących przedsiębiorstw, da mniejszym 
i średnim fabrykan tom  słuszne m ałcryalne  od­
szkodowanie. Także i późniejszy projekt usta­
wowego skontyngenlow ania  fabryk w połącze­
niu z monopolem sprzedaży byłby zagw aranto­
w a ł  naszym fabrykom byt. Atoli spraw a w pro­
wadzenia m onopolu  zapałkowego w Auslryi 
odroczona jest obecnie na czas nieoznaczony a 
w każdym razie zależy od losów analogicznej 
sprawy na Węgrzech, która również nie jesl 
dojrzałą.

Wobec Lego poczęło wentylować myśl u- 
slawowej pro longaty  zakazu używania białego 
fosforu na rok, to znaczy aż do czasu, gdy len 
zakaz wejdzie w życie na  Węgrzech. Gdy jed ­
naki w tym kierunku  — wskutek oporu so c j ­
alistów — wdrożone kroki nie rokow ały  po­
wodzenia, wróciła na tapet myśl pomocy pie­
niężnej zc strony państwa, dla fabryk fosforo­
wych i mięszanyeh, poddana jeszcze przed dwu 
lały rządowi przez C entralny Związek galicyj­
skiego przemysłu fabrycznego. Z tern miałoby 
się łączyć — o ileby szło o galicyjskie i buko­
wińskie. fabryki (jest ich razem S) — złączenie 
tych fabryk w jedno  Towarzystwo akcyjne dla 
Ulepszenia i potanienia p rodukc ji  oraz dla sku- 
.ee/niejszej wałki z konkurencyą  zachodnią.

Przez caiy grudzień prowadził dyrektor 
Związku fabrycznego dr. Batlaglia na terenie 
wiedeńskim systematyczną akcyę w lym kie­
runku. Po przeprowadzeniu wstępnych roko­
wań z m inistrami hand lu  i skarbu spowodo­
wano z pomocą posłów, zwłaszcza pp. Loewen- 
sloina, Ste.slov.icza i Rosnera akcyę parlam cn- 
uirną, której wynikiem  była przedewszystFiein 

e z o l u c y a ,  na wniosek posłów Locwenslcina i 
Stólzla uchw alona przez parlam ent,  a polecają­
ca rządowi, by wykupił małe fabryki, a śred­
nim dopomógł finansowo do przejścia na fa- 
brykaeye zapałek szwedzkich Nadio za in ic j ­
atywą Związku fabrycznego na podstawie, u- 
chwały Koła polskiego, rokow ania z rządem w 
lym samym kierunku wdrożył prezes Koła 
Lkscelencya Biliński.

W rezultacie oświadczyli ministrowie han 
dlu i skarbu, że golowi są akcyę Ja k ą  przepro­
wadzić i w tym celu zwołać auslryackicii fa­
brykantów  na konferencję  na dzień 29 grudnia.

Na konferencji  lej były reprezentowane 
wszystkie, galicyjskie i bukowińskie labryki w 
towarzystwie dr. Ballaglii.

W yłoniła  się tam inyśl zjednoczenia wszy­
stkich austryackich fabryk (poza temi,-które pod 
egidą „Liimlerbauku* już teraz tworzą Towarzy­
stwo akc.„Solo‘") w jednem Tow arzystw ie ,k tórem u 
by następnie rząd przyrzedł z finansow ą ponio- 
c'ą, a to dla odszkodowania Łych fabryk, które 
d°lą<t wyrabiały wyłącznie zapałki fosforowe, 
oraz dla przemienienia fabryk mieszanych na 
wy red) wyłącznie szwedzkich zapałek. Pomoc 
ra miałaby formę albo rozłożonej na lat kilka 
sL ibw eticy i z kredy łów ministerstwa liandlu,
przeznaczonych nu popieranie wielkiego prze­
mysłu („Industriefórdcrung“), albo leż pożyczki 
bezprocentowej. W pierwszym w ypadku byłaby 
mniejszą, w drugim większą. W  każdym razie 
w interesie konsum entów  rząd zastrzegłby so­
bie wpływ na ustanawianie cen detailieznych.

Myśl takiej o rgan izac ji  została w zasadzie 
nrzyjęla pizez wszystkie auslryackic fabryki, 

uczcili wybrano komiiet z 7 członków — dla 
, p r z e p r o w a d z e n i a ,  w porozumieniu z grupą 
okową, w której skład  wchodzą; Dolno-

austryackiej Towarzystwo eskontowe, Zakład 
kredytowy, Ziynostenska i galicyjski Bank p rze­
mysłowy, tudzież d la  załatwienia sprawy po­
mocy r ządowe. W  skład tego komitetu weszli z 
Gałicyi pp. dr. Batlaglia i Mojżesz Lipschrilz ze 
Skolego.

Fabryki galicyjskie tylko pod tym w a­
runkiem  zgodziły' się na udział w tej wspólnej 
akcyi, że słuszne żądania Galicy i co do zabez­
pieczenia ilości p rodukc ji  w przyszłym towa­
rzystwie akeyjnem będą uwzględnione. Idzie lu 
mianowicie nielyiko o lo, by w sposób wią­
żący zapewniono, że w Galicyi będzie sin nadal 
produkowało tę ilość zapałek, co doląd, lecz, 
że przy tej sposobności galicyjski przemysł za- 
palkarski przynajmniej zbliży się do ideału 
zaspakajania całej krajowej konsunrcyi własną 
p rodukc ją .  Zastrzeżenie to, uczynione na wnio­
sek dra Ballaglii, nie w interesie fabrykantów, 
których sprawa la pryw aln ie  nic nie będzie 
obchodziła, skoro raz w zamian za swe fabryki 
dostaną akcye nowego Towarzystwa — ale wy­
łącznic w interesie krajowego robotnika, oraz 
bilansu handlowego kraju.

W zasadzie lo żądanie Galicyi zostało 
przyjęte, a eo do szczegółów p e r trak tac je  je­
szcze nie są ukończone.

W dalszym ciągu akcyi komiłcl z siedmiu 
w porozumieniu z bankam i w ybra ł komilel 
ściślejszy z trzech, pod przewodnictwem p. J u ­
liusza Kohna, prezesa austr. Stowarzyszenia fa­
brykantów  zapałek. W  skład Lego komitetu 
ściślejszego wchodzi także dr. Batlaglia, w k tó ­
rego ręce złożono właściwie funkeye organi­
zacyjne.

Dnia 4. stycznia odbyło się we Lwowie 
zebranie wszystkich galicyjskich fabryk zapa­
łek, klórc pod egidą Ccntr. Związku gal. prze­
mysłu fabrycznego doprowadziły  do porozumie­
nia między sobą co do wysokości swych 
żądań w zamian za wzniesienie fabryk do 
ogólnego austryackiego Towarzystwa akcyjnego 
i zobowiązały się. z W iedniem nie traktow ać 
w pojedynkę, ale jako zwarły blok, w razie 
zaś, gdyby ogólna o rgan izac ja  auslryaeka nie. 
przyszła do skutku, utworzyć drobne galicyj­
skie Towarzystwo akcyjne, któremu bv państwo 
mi&io przyjść bezpośrednio z finansową po­
mocą.

To ostatnie stanowisko jesl zupełnie s łu­
szne. Niesłuszucm byłoby bowiem, gdyby 
wskutek rozbicia się p er trak tac j i  o sanacyę 
całego przemysłu austryackiego rząd odmówił 
wydatnej pomocy tej grupie, która jej n a jb ar­
dziej potrzebuje, a jest już na len cel zupełnie 
zorganizowana.

Nic wątpim y też, że ani prezes Koła, ani 
obaj ministrowie Polacy nie dadzą w takiej 
sytuacyi uczynić krzywdy galicyjskiemu prze­
mysłowi, w któryinto k ierunku  zresztą orga­
nizator akcyi o trzym ał już uspokajające nu 
razie oświadczenia.

Z targa zbożowego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety wieczornej") 

Budapeszt, 7, stycznia 1912.
W ubiegłym tygodniu pogoda była b ar­

dzo zmienna. Po temperaturze początkowo ła ­
godnej nastąpiły  nagle, bez przejścia, silne 
mrozy, a polem znów zerwały się ulewne de­
szcze. Stan wody znacznie się podwyższył, lak 
że okręty, będące w drodze, mogły dojechać 
do portów z mowyeh.

Na l a r g a c h  m i  ę d z y n  a r o d o w y c li 
ceny pszenicy uległy silnym wahaniom, a /. 
końcem tygodnia .nadeszły w iadomości o b a r ­
dzo inlenzywnych awansach kursów. Tłumaczy 
się to faktem, że także w południowej części 
Argentyny pogoda jesl przeważnie deszczowa, 
wskutek czego ukończenie zbiorów pszenicy do­
znaje szkodliwej zwłoki. Obecnie redukuje się 
już ogólnie ilość nadwyżki eksportowej pszeni­
cy, zwłaszcza wobec nieznacznej podaży i m a­
łego załadowania, co istotnie utwierdza pesy­
mistyczne zapatrywania. Odnośnie do ozimin 
wiadomości z Ameryki, jakoleż Rosyi, Rumunii 
i Niemiec są zupełnie zadawalające. Co do 
kukurudzy  syiuacya się nie zmieniła. Wszędzie 
w europejskich krajach konsum cyjnych istnieje

wielki popyt tow aru  prom pt, za który płaci się 
znacznie wyższe ceny, niż za późniejszy. Aigen- 
tyńskic firmy eksportowe obniżyły swe żądania, 
podczas gdy notow ania tow aru  rum uńskiego są 
zawsze jeszcze znacznie wyższe niż ceny kuku­
rudzy La Plata.

Na t a r g u  w ę g i e r s k i  m efektywny 
interes pszenicą ożywał się nieco dopiero w 
ostatnim dniu  ty g o d n ia ; natom iast ruch  te r­
minowy był bez porów nania większy, niż w 
w ubiegłym miesiącu.

W h an d lu  p s z e n i c ą  dowóz tow aru  jak 
też podaż była znaczna ; m łyny posiadając za­
pas m ąki w ilości 2,300.(101) cetnarów m etry ­
cznych, t. zn. największy zapas, jaki kiedykol­
wiek o lym czasie miały, zachowały sie z 
nadzwyczajną rezerwą, lak, że obroty dzienne 
były minimalne. W ostatnim dniu  tygodnia 
oferowano kilka ładunków  po bardzo dogo­
dnych  cenach, wobec czego przecież sprzedano 
znaczniejszą pozycję. Całkowity obrót wynosił
12.000 cetnarów metrycznych. Ceny były c f> 
halerzy niższe.

Rezerwa młynów' widoczna jest także w 
hand lu  ż y t e m .  Obrót wynosił tylko kilka ty­
sięcy cetnarów metrycznych, przyczem płacono 
za gaLunki doborowe z końcem tygodnia koron 
9 .30 gotówką parilas Budapeszt.

Handel j e c z m i e n i e m f a b r y c z n y '  m 
był bardzo słaby. Silne gatunki zdołały osią- 
gnąć K 9,Tm gotówką, parilas Budapeszt. Tak 
samo sprzedano też małe ilości jęczmienia b ro -  
w a r n i c z c g o ■ ceny pozostały niezmienione.

Odnośnie do o w s a  popyt, zwłaszcza lep­
szych gatunków, był znaczniejszy. Budapeszteń­
scy' konsumenci miejscowi płacili za gatunki 
średnic K 9'30 do K 9'7U, za wyborowe do K 
9"9U gotówką z Budapesztu.

Go do k u k u r u d z y, lo interes zimowy 
uk łada  się średnio, a obroty utrzym ały się 
w ciasnych granicach — Północno-zachodnia 
konsunieya ausirya, V zaopatruje się i nadal 
przeważnie w towar rum uński. Ceny węgier­
skiej kukurudzy  zimowej zawsze jeszcze w y k a­
zują te same anormalności. N atychmiastow y to ­
war kolejowy osiągnął stosunkowo znacznie 
wyższe ceny, niż by to było możliwe d la  ku- 
kurudzy z dostawą w maju. Towar, który do­
szedł do Budapes/.lu, sprzedaje się po K S'3łl 
do K 3:41) gotówką z Budapesztu, a jedynie 
niektóre niniejsze pozycje uszkodzonego towa­
ru zbyto ze znacznym opustem. — Kukurndza 
„La P Ia ia“ z końcem tygodnia podrożała, także 
n a  razie zawarto tylko jedną parLyę po fres 
15T 21/., via Fium c gotówką z 1° 0 skonlem, 
a mianowicie „kukurudzę żółtą-* z załadowa­
niem na maj-czerwiec.

Na t a r g u  t e r m  i n  o w y tu spowodo­
wało zaprowadzenie ofieyalnego ruchu  -w ró­
żnych term inach październikowych ogólne oży­
wienie interesu. — Zawarto liczne iulcresa na 
pszenicę, lakżc w życie dokonano dość dużo 
transakcji .  T endenc ja  była  — prócz owsa — 
przez kilka dni m dła, tylko z końcem tygodnia 
nastąpiło pod wpływem zwyżkowych kursów 
zagranicznych pewne ożywienie. Nadzwyczaj sil­
nej zwyżki doznały w ostńtnim dniu tygodnia 
kursa owsa październikowego ze względów czy­
sto technicznych, gdyż na largu zjawili się k u p ­
cy, brak  było jednak  sprzedawców.

Zmiany kursów w ubiegłym tygodniu 
przedstawiają się następująco:

Kurs n aj w. Kurs n aj niż.
pszenica na kwiecień 11-77 Iv 11-62 K

„ maj 11-61 ł! 11 -45 >*

„ „ październik 10-86 » 10-77 »

żyto na kwiecień 10-29 10-45 n

„ październik 8*95 I ł 8 88 *

owies na kwiecień 9-69 I ł 9-68 i i

„ „ październik 8 2 4 n 8-07 V.

kukurndza na kwiecień 8-57 V 8-38 *
„ „ październik 8 68 n 8-42 »

Z tarru mącznego.
(Oryginalne, sprawozdanie „Gazety Wieczornej").

Budapeszt, 7 stycznia.

Tendcncya interesów mącznych jest stale 
spokojna. Zredukowana proriukeya mogła być 
tylko w części sprzedaną po cenach w stosunku 
do ubiegłego lygodnia zupełnie niezmleBionTefaL
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O dbiór zam ów ionych ilości byl no rm alny , zaś 
w ypłaty  zagranicznych składów komisowych 
były w ubiegłym tygodniu zadowalające. — 
Wysypki były większe, aniżeli tygodnia poprze­
dniego. Składy nie zmieniły się prawie zupeł­
nie. In teres paszą by ł nieznaczny, jednak  ceny 
utrzym yw ały  się silnie, gdyż m łyny  produkują 
m ało  i b rak  jes t  wogóle zapasów.

Przeciętne ceny za 50 kilogram ów gotów­
ką z 1 i pó ł  p rocen t skontem  kasowem były 
nas tępu jące :

M ą k a  p s z e n n a :  nr. ,0. K. 17'—, nr. 1
K. 16 70, nr. 2 K. 16*30, nr. 3 K. 16 —, nr. 4
t  15 90, nr. 5 K. 15 30, nr. 6 K. 14 70, nr. 7
K. 1410, nr. 7*/« K. 1310, nr. 7*/* K. 12-20.
n r  8 K 910 .

O t r ę  b y
K 7-60.

c i e ń s z e  K 7*60, grubsze

M ą k a  ż y t n i a :  nr. 0. K 15 60, n r.  0/1 
K 15 30, nr. I. K 14 90, nr. l/II. K 14 40, nr.
II. K 13*60, nr. II/B. K 12*40. Ciemna m ąk a  
żytnia K 11.

O t r ę b y  ż y t n i e  K 7*20.

Lwów, dnia  8 stycznia 1912.
Galie, akcyjny Bank hipoteczny k om u­

nikuje, że z dniem  31 g rudn ia  1911 wynosił 
stan 4 proc. listów hipotecznych 86,835.200 K, 
4 i pół proc. listów hipotecznych 120,907.200 
K, 5 proc, p rem iow anych listów hipotecznych 
1,289200 K, łącznie 209,031.600 K, stan zaś a- 
sygnacyi kasowych 1,289.200 K.

Bank przem ysłowy dla Królestwa Gali-, 
cyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem Kia- 
kowskiem ogłasza, że z dniem  31 g rudn ia  1911 
wynosił s tan  w kładek  na  książeczki w k ład k o ­
we 1,140,414*51 K, —  n a  rachunk i  bieżące — 
24,140.547*43 K, razem 22 280 961-94 K. P oda­
tek  ren tow y od w kładek fo p ła c a  Bank z w ła­
snych funduszów.

Filia P raskiego  Banku kredytow ego
we Lwowie d o n o s i : „Ze względu n a  naw ał
p iacy  przy sporządzeniu dorocznego zam knię­
cia racn u n k ó w  uskutecznionera będzie wpisa 
nie odsetków do książeczek w kładkowych Ban­
ku  dopiero w drugiej połowie stycznia b. r. 
P rzedk ładan ie  książeczek celem dopisania od­
setków nie jest konieczne, następuje to  bowiem 
w  ki gach Banku, a w książeczkach przepio- 
wadzonem być może przy sposobności*.

Stosunki handlow e i krydytow e w  Kró­
lestw ie. Biuro eksportow o-intormacyjne Izby 
handlow ej i przemysłowej we Lwowie, tudzież 
Insty tu t  dla popieran ia  eksportu  przy Central­
nym  Związku galicyjskiego przem ysłu fabry­
cznego we Lwowie, ul. A kadem icka 1. 17. III. 
piętro, udziela in teresentom  informacyi o sto­
su nkach  hand low ych  i kredytow ych w Króle­
stwie Polsltiem. — Zarazem udziela się infor- 
mucyi o s tosunkach  eksportowyc h  do Egiptu, 
spow odowanych bojkotem produktów , pocho­
dzących z W ło ch  i o s tosunkach  hand low ych  
i finansowych w  Chinach, w yw ołanych  obecną 
rewolucyą.

U regulow anie taryfy  węglowej. Konfe- 
lencya  interesentów węglowych, ja k a  m ia ła  się 
odbyć w piątek w ministerstwie kolejowem, ce­
lem omówienia p lanowanego przez adm inistra- 
cyę kolejową uregulow ania  taryfy węglowej, 
została odłożona do najbliższych dni.

Przem ysł żelazny w  Król. Polskitm  w
ciągu 9 miesięcy r. b. i r. u. przedstawia się, 
j a k  lastępuje:

P m d u k c y a  Zapasy
w dn iu  1/XII

1910 r. 1911 r. 1910 r. 1911 r.
w tysiącach pudów

surow iec 11,291 
2,328

15,235 4,648 2,687
Bloki 2,145 1,101 770
Belki 88 194 8 1
Żelazo

handlow e 9,538 10,745 1,010 937
D rut 1,456 1,483 32 44
Blacha,

żel. i stal. 878 837 22 16
Blacha dachow a 379 398 66 45
Żelazo un iw 1,256 1,318 40 106

Razem wyr 
gotowych 16,217 17,504 1,283 1,257

Odroczenie nowych przepisów  cłowych 
we Francyi. W edług  o trzym anych za pośre­
dnictwem austryacko-węgierskiej Izby h a n d lo ­
wej i przemysłowej w Paryżu  informacyi, od ­
roczoną została moc obowiązująca nowych 
przepisów cłowych we Francyi,  a w szczegól­
ności przepisów, dotyczących oznaczenia tary, 
ponownie do 31. m arca  1912.

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie, ul. W ałow a 11, ogłasza 
niewypłacalność f irm y:

Marjem W icht,  h ande l  m ąk i  w Rzeszowie,
konkurs  f irm y:
Chaim Schw am m , sk ład  u b ra ń  w Skała- 

cie. Pierwsza audyeneya konkursow a odbędzie 
się 11 stycznia o godz. 10 przed poł. w Sądzie 
powiatowym w Skałacie.

Kwestya m otorów  ropnych. Urządzenie 
motoru, jaku  siły popędowej w rolnictwie, m niej­
szym lub większym przemyśle jest kwestyą, n ad  
k tórą się warto  zastanowić.

Nasuwają się py tania w sprawie w ybrać  
się mającego systemu kosztów popędowych, 
wielkości i t. d.

W  pierwszej linii pow inno się uwzględnić 
łak t  postawienia motoru ropnego, gdyż dobry 
m otor ropny o swych wielu zaletach na jw a­
żniejszym wymogom systematycznego ru ch u  od­
powiada, przyczem przedstawia on też ze wzglę­
du  na swą prostą budowę bardzo pożądaną 
ekonom iczną sdę popędową.

Fak tem  jest, że  m otor ropny od czasu swe­
go w prow adzenia z każdym rokiem stale ruguje 
inne  siły popędowe ja k  benzynę, gaz, parę itp.

Zwracamy jed n ak  uwagę tych  P, T. czy­
telników, którzy kiedyś będą mieli potrzebę 
wprowadzenia w swych przedsiębiorstwach siły 
popędowej, iż fabryka  m otorów Bachrich i Ska 
we W iedniu  zalicza się do tych firm, Która od 
początku swego istnienia specyalnie wyrabianiu  
motorów ropnych  się poświęciła i w tym  kie­
ru n k u  gruntow nie się w y s p c c y  a l  i z o w a.ł a.

S taran ia  firmy Bachrich i S t a  oko o spo­
rządzenia motorów uwieńczone zostały dobrym  
rezultatem. Motory ropne Climax rozpowszech­
nione są dziś bowiem nie tylko w kraju , lecz 
m ożna je spotkać prawie we wszystkich czę­
ściach świata. Kto śledził rozwój fabrykatów* 
niemieckich, angielskich i am erykańskich , ten 
potrafi ocenić t ry u m f austryackiego wyrobu, 
który bywa do wszystkich części świata eks­
portowany.

Motory ropne i lokomobile Climax są do 
najmniejszych szczegółów precyzyjnym fabry­
katem. Gdy się zważy, że poszczególne części 
złożone zostają z dokładnością 2/1000 jednego 
m ilim etra , m ożna sobie wyobrazić, jakiej sta­
ranności i prccyzyi fabrykacya ta  wymaga. 
Poza tern byw a każdy m otor przed oddaniem  
do użytku b adany  przez ck. Muzeum technolo­
giczne we W iedn iu  i otrzymuje urzędowy cer­
tyfikat, k tóry  firm a stronie bezpła tn ie  doręcza.

T ak  tedy pierwszorzędne wrykończenie 
m otorów  ropnych  Climax, tudzież wszelkie za­
lety ekonomiczne, zw ykła obsługa, polegająca 
na  k ilku  dotknięciach ręką, przem aw iają za 
tym  wyrobem bardzo korzystnie.

F ab ry k a  motorów *Climax“ Bachrich i 
Ska Wiedeń, Heiligenstatte, donosi wszystkim 
P. T. interesowanym, że na  wszelkie zapytan ia  
służy odwrotnie  szczegółowemu informacyami.
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Sprawozdania giełdowej towarowe
Zboże.

S p ra w o zd a n ie  ta rg o w e  Izby kaofecWef wa bwiwla
Lwów, dni* 8- styzznia 1912. r>zż» notujemy za 51 

kg. netto patttas Lwów, be’, akcyzy. Walał j koronowa.
F’ role 1 prima 11*60, do 11*80, Żyto prima 9*50 

do 9*75. Jęezm.cń prima 8*50, do 9'—. Owil i  po a d  pri 
ma 9*00, do 9*26. Knknrndza prima do — .  Rze
pak zimowy 15*—, do 15*25. Siemię lniana —*—, do

. siem ię konopne — , do — . Tymotka  •—. |  o

. Koniczyna czerwona pnm a 80*—, da 90*—. Koni- 
ezyn* biała prima 100*—, do 125*—. * ij  .  pj .
do —*—■ okrągij — , do — —• Groch w  gotowania 
Wiktorj » 12*—, do 18*—, zielony 13*—, do 14*—.  Groch 
pi Ktev.ny — —, do — . Bobik kofartł 8*—, do 8*35 
Wyka 8*50, do 9*25. Otręt J pszenne —*—,  da — _
ijU te  —*—i do —. — Chmiel — .  da — .

n ro w r bez po* 
1 rsrtów ekspedy-

Kontyn­
gent

Nał*
kuntyn«

gent
o  : o

S p l r y t n a
a. L a i bor
cyjnych . ,
loco stacye paritas HuaUtyn. 
loco stacye paritas T nopoś . . 
loco stacye paritas Sokal . . .
2  dostawą i oddaniem loco ra-

Snerye L w ó w ...........................69Ł0 70 50 49-50 60‘ó0
C ijy  spirytusu za 10.009 iitr 

procent ......................

Tendencya bardzo silna.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banku roInlezegK 

we Lwów Je.
Lwów dnia 5. stycznia 1912. Dziś ttotnjemy na 511 

kg. loco Lwów. Wamta koronowa. Pszenica gotowa »A 
11*20 do 11*40, Żytu gotowe 9*20 do 9*40. Owies obro- 
ezny gotowy 8*— do 8*20. Jęczmień pastewny 8*00 do 
8*50. Jęczmień browarniany 8*50 do 10-59. Groch do go 
towania 10*00 do 14*00. Wyku 10*— do 11.—. : czyn a
czerwona 80*— do 90’—. Koniczyn- L.ała 110*— do 
126-—. Koniczyna szwedzka 75*— do 90*—. Tymotka 
70— do 80*—.

NADESŁANE;
(Za rubrykę te redakeya nie bierze odpowiedzialności).

ZIUNOSTENSKh BftNKfl
Filia, w e  L w o w ie  
ulica T iz e c ie g o  M aja  i. 2.

W p ła c o n y  k a p i t a ł  
akcyjny.

K 80,000.000*-

Fundasz  re ze rw ow y  
przeszło:

K 2 2 ,0 0 0 .0 0 0 * -
Stan wkładek na książeczki naszego 343 

Zakładu wynosił z końcem <rrudnia roku 1911 
K 121.867.443*53.

O p r o o e u to w u  j e m y  :: 
w liładlri zxa łLsiążeL2łci

3p °  ^ y i o

* wypłacamy dziennie do K 5 .000*— be* wypo­
wiedzenia. — Przyjmujemy wkładki począwszy od 
K 29. — Wydajemy przekazy na Amerykę i zała­
twiamy tamże wszelkie interesy pieniężne bardzo 

 ̂ korzystnie.

Ilrządzbfty wedle n - jn o n s i łd i  wymogów 
i zaopatrzony n» aparat rocntgenomski 

Z H 7 1 H D  D E H T Y S W C Z M Y

Dra Henryka HlSerkamla
m lttci się przy nllcy W a rn e j  I. ft. 1633

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 1483
Dr. J. Berlstein

ord. od 3 — 5. ui. Słowackiego 16. Telefon i685.

Specyalista  chorób kobiecych i akuszer
b. asystent kliniki Uniw. lwowsk. sekundaryusz szpitala

Dr. A. Przyjemski P ań sk a  15.

„Suiiat Słrraiańshi"
MIEi SręCZJiTZK:

poświęcony słowianoznawstwu i przeglądowi 
spraw słowiańskich ze stanowiska polskiego — 
rozpoczyna w r. 1912 ósmy rok  wydawnictwa. 
Prenum erata  całoroczne 10 kor.f kw artalna 

2 k o r .  50 hal 1868.
A dm in istracya: Kraków, ul. Czysial. 1.

Adwokat krajowy

Dr. IZYEOR I RIED ,«
przeniósł kancelaryę z Borszczowa do Czortkowa.

50 procent tan ie j niż w szędzie!
Hala wyrobów szwajcarskich Menczia została prze­
niesiona z ul. SykstusKiej na ul. Boimów 12 i poleca no­
wości karnawałowe, jakoteż szwajcarskie hafty i  Koronki 
do bielizny i snkień, haftowane batysty, jedwabie, koron­
kowe suknie, szale teatrame, chusteczki, pończochy, wszel­
kie dodatk do krawiecczyzny, story, firanki i kapy na 

łóżka. 1.890
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p l a c  D ą b r o w s k i e g o  I. 1 ,  I. p .

Telefon 1554. m i

Adres telegr.: Inż. Trylski, Lwów.

Kohuoh Wsiii
—  robot EleffrotpiBoydi.

C < D

U rządzenie św ia tła  i  SIŁY 
elektrycznej. D ostaw a św ie ­
czników, m otorów , żarów ek  
z p ierw szorzędnych fab/yJŁ.

Biuro d!a oddłużeń
L w ó w ,  Zybliiviewio2;a 3 2 .
1609 w yrabia pożyczki
osobiste, sbTfptoioe I hipoteczne.

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I S7LIFIERNIA SZYB

Józef Friedlarider
- -  BIURO: SZPITALNA 8. - -  
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 

= = = = = =  Telefon Nr. 299. — .......a

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflow ego, ram  i  luster. 553

I

O B R H Z Y
Kossaka Juliusza, Grylewskiego, Chlebowskiego, Żmurki, 
Stanisławskiego, Karpińskiego, Wyczółkowskiego, Hoffma­
na, Piotrowskiego A. a Warszawy, Czajkowskiego, Wo- 
dzinowskiego i innych, poleca po niezwykle tanich ce­
nach ,Salon Sztuki Polskiej*, Lwów, ni. Małeckiego 1. 9, 
II. p. Otwarty od 10—1 i od 2 —5, w niedzielę i Święta 
od I I  —1. 2u44

Krabów, ni. śto. Jana 1 .14, h p.
rządownie upoważniony geometra cywilny, 
inż. ku ltury , leśnik z akadem. wykształce­
niem ; przeprowadza wszelkie roboty w za­
kres miernictwa wchodzące, j a k :  podziały 
i pomiary gruntów, nowe zdjęcia dla re- 
gulacyi miast, niwelacye, p lany bud. 
wodociągów i kanalizacyi, urządzenia go- 
446 spodarczó-leśne i t. p.
Adres mieszkania: K raków , Podzamcze I. 20, I.p.

D o  s p r z e d a n i a  | |  N a  k a r n a w a ł
Kamienica dwupiętrowa. 
Gutówka potrzebna oko-1 
Jo 40.000 K. Wiadomo- [ 
Sci ndzieli Biuro dla od- 
dłużen, Lwów, Zyblikie- 
wicza 32. Pośrednictwo I 
wykluczone. 20 l- 0 |

kotyliony, karnety f nie­
spodzianki balowe wy-1 
rabia jak zwykle firma [

„Szaro tka4*
I HALICKA20, Lwów. 20341

H G m h  technik, den 
■ U l U U y  tysta. Lwów, 

Karola Ludwika 33. 5329

Tanie pożyczki dla urzęd­
ników wyrabia bez ko­

sztów wstępnych w pierw­
szorzędnej instytucyi Józef 
Rosenkranz, Śniatyn. 3325

6 pokoi, knchnia, łazienka, 
garderoba, spiżarka, oświe­

tlenie elektr., całe I. piętro z 
balkonem z największym  
komfortem, ogrodem owoc. i 
kw iat, nadające się też na 
biuro, .araz do wynajęcia 
przy ul. Mikołaja 1. 14. W.a- 
domość u dozorcy i n właśc. 
w sklepie p. Maryi Frankei, 
R-smek 22. 3324

Do istniejącego przedsiębior­
stwa, rokującego 20 pro­

cent zysku netto, celem roz­
szerzenia go poszukiwani spól- 
nicy z udziałami po K 10.000, 
albo jeden spólnik z udziałem 
Kor. 50.000. Łaskawe zgłosze­
nia pod „Aut-aut*, Biuro o- 
głoszeń Brucka, Kościuszki 2.

2001

I ł ł *  mógłby pożyczyć 4 do 
M U  5 tysięcy koron na do­
bre zabezpieczenie na pro­
cent w gotówee lub mieszka­
nia w niedaiekicm miejscu 
kąpielowem. Zgłoszenia .Pe­
wna lokacya*, Adm. ..Gazety 
Wieczornej*- 3330

Doleeanty najsumienniej Biu-
■ ro dla pożyczek Lwów Ki­
lińskiego 3. Urzędnikom 
podarzędnikom z płacą ponad 
1800 koron pożyczki bezpła- 

nie w kilku dniach. 
Pożyczki hipoteczne, prze­
miana przedsiębiorstw prze­
mysłowych na akcyjne w naj­
krótszym czasie. 2037

Doszukują umieszczenia dla 
* uczeniey IV. gimnazyalnej 
prźy inteligentnej izr. rodzi- 
nid biizko gimn. Strzałkow­
skiej. Listy adresom ać : Zy­
gmunt Katz, Podwołoezvska.

*,.328

eo poza kaszlem się ukrywa

teeo wiedzieć nie moł na, dlatego należy nawet w |  
lekkich wypadkach złemu zapobiedz. Kaszel, chryp­
ka, ciężki oddech, boleści piersiowe, poty w nocy, 
nawet zwykły katar nakazują ostrożność. Na takie 
dolegliwości najlepiej używ ić przez wielu lekarzy 
polecanego środka nśmierząjącego ÓRKENY’EGO, 
miód lipowy (syrup). Próbna flaszka kosztuje K 3-—, 
większa flaszka K 5 —, 3 flaszki franko K 15*— 
za pobraniem przez główny skład o o o o o o

Hugo órkeny, Apteka Budapeszt,
TSkbly ut. 28. Dep. 68. 2042

V m Y V ¥

maszyn
U  Z IE L E H IE W S K I-K ra h d u i

R o k  z r l s i s c i ^  1 S 0 4 . H  T o w .  a k c y j n e  H B 1  R d R  z a l o £ S ! i l a  1 8 0 4 .

Biuro: ulica Krowoderska I. 65. ■ Telefofc Nr. 196.
l i  I. h f e n  K i i :

Maszyny parowe, pompy, m a­
szyny wyciągowe, kopalniane 

kompresory i t. p.

islll. 19:
Kotły parowe różnych syste* 

t mów i wielkości.

ial I t

i U :
Mosty kolejowe, drogowe, kon- 

strukeye dachowe i t. d.

l i  
In A  i i:

Odlewy budowlane i maszyno­
we podług własnych lub nade­
słanych modeli do 10-chi ton 

w jednym kawałku.

V. MmM .
Statki rzeczne, parowe i moto­
rowe, łodzie, bagry lądowe i 
rzeczne, parowe i motorowe.

I  Batowi M m :
Motory naftowe i ropne naj­
nowszej konstrukcy i , ELZET A ‘ .

R o k :  s s a l o ż i e n i a  1 8 0 4 . T e l e f o n  J N P r .  1 9 6 .



Sir. 12. „Gazeta W ieczorna" z dnia 8. stycznia 1912, N r. 4 f f i .

EUREKA
iH S ły ra t  p i e l ę g n D M s m i  u r o d y  k o b ie c e j

L w ów , ul. B o u r la rd a  4 p a r te r .
W ykonuje systemem instytutów  paryskich masaż 
i modelowanie tw arzy — usuwa nieczystości cery, 
czerwoność nosa, piegi i wągry. Posiada nadzwy­

czajny środek na zmarszczki.
P ie lę g n u je  w*cśy i rę c e .

G o dziny  p rz y ję ć  od 1 0 - 1  i od 4 — 6.

Teatr rozmaitości Varićtć Bristol
Występy piertisiorzędnyefe artystów. Cedzieante 2 kamadye 

Początek o gddz. 8 wieczór. 2007

Komu załiity na pięknych 
bujnych w łosach — nie­
chaj sta le używa wypróbe- 
wany aseptyczny proszek  

do zmywania w łosów

„ S  z  u l  m “
Pakiet 25 li. 1642 

Wszędz ie  do n a b y c i *

b. krótki.Fortepian p r z e g r a n i , 
do sprzedania, ltnska li, I. p 

ii liii

flNGLEZY

.  nonę luh używane wypoży- 
^1900 cza najtaniej

4 4  NOWO
OTWORZONAR 0 I Y I N

KHWIHRHI
W E  L W O W IE ,  R Ó H  U L . -1 K H D E -  
U H C K IE J  I  U L . F R E D R Y  ...................

 ̂ h Iiairoiit IJr n [jnn. Vll„
palących i nie-pałących. Napoje, trunki, chłodniki, wina i likiery najlepszej 
jakości. Doborowe przekąski o każdej porze. . —  . Z

IM  Sftiusta 29.
TEŁ. 181 IJ

1A0ORAMEN f na FRAK!
jod 5 kot on mi e s i ęc zn i e .

1522

p r - | M [ A l V  i i rn  i iniofflft
W lJ ł l f l i r ł / l  m ir  sina. □

Nąjtiińsza siła popędowa
dla gospodarstw a rolnego i przemysłu. 

Koszta m a te ty ito  P h ł n / 8 ^ ,  liczę: otf gadziny i HF ud I  hal. paczawszy.
NtołMnpioczeńotm wybuohu wyk tuczone. Niema kontroli władz skarbowych. Nieznaczne
zapetrzeooWBPie wody. Setki zadawałających maszyn w użyciu. C.entiiki i kosztorysy 

darmo. Najtańsza fabryka dw utaktow yeh m otorów  ropnvcb

Bacbrich 4  C o .# !M  i i i ,  I i
E C e i l i g e z i s t a c l t e r B t r a s s e  8 0 .

|  Proszę żądać pułskiego proepaktu Nr. 702 i,sx2

A MUZYKA GRA!!...

Wielki wvhóf

B O K S E T A W
najnowszego kroju poleca 

Warszawska
fRDryha lorretów
„KAROLINA"
Lwów , J a g ie llo ń s k a  6.

/am ów ienia według miary 
wykonuje się do 21 godzin.

RESTHURRCfR

S E Z D N fE
Musi mleć mechanizm m u­
zyczny, podnoszący kon- 
sumcyę jadła i napoi, p r o ­
wadzający do restauracyi 
nowych gości i zatrzym u­
jący w niej starych.

S/atka grająca przynosi 
prócz Lego poważny do­
chód z wrzuconych do 
nwj pieniędzy, przez co

131 sil wara

Powinna wc własnym in­
teresie natychm iast zażą­
dać cennika ilustrowanego 
od największej w kraju fa­
bryki mechanizmów mu­
zycznych

P  r a g a ,

iMttya pwszstlna
l;t h a n d l u ,  p r z e m y s łu  i 

o l n i o t w a .  o c - o o o c - c o

Koncesyonowane Biuro 
■omocy, porady i kon- 
roli b u c h a l t e r y  j n e j

■; i  Lwowie, u l. Jehóha Sirzemip 5.
hOuzua od 111. Zybłikitvtviezaj. 
'o dojmuje -się zakładania i 
rowndzęiłia ksiąg huchalte- 
' j u y c h  i w y k o n u je  nadzór 

bankowości kupieckiej  i 
zernysłowej w  kantorach 

■ rou. 1SO0

izestaizafe

W  ikaziwi
WE LWOWIE

x i  1 .  Ł ą c k i e g o  8
poszu k u je  w szędzie  zdolnych agen tów .

sprzedaż: nr w y g od n e  ruty .

r i s i t i u n  k i u u j c - .  i \ U M l  l i : T  i < ! : t j A K O Y j , \ i . 

W ydaw ca: Spółka Wydawnicza „Gazety W ieczornej”

1359

i świeżo po­
wstałe cierpic- 

in cewki moczowej leczy 
■ybko i radykalnie, wstrzy-
iwanie z MATICO K. 1._
kapsułki z MATICO K. 1*6(1. 

' yroby te otrzymać można: 
Aptece pod .Słońcem" 

.liolfu Rraunsteina w Znie- 
,< niu obok Lwowa. W ysyłlŁ 
■ czlow a codziennie. 880

sigźki różnej treści 
sprzeda ta- 

Spis posyła; Baal w My* 
■ÓL-nicach. 3323

Kolekcya ok «z«s\ a 12 szt. sortow. 5 kor. 
Proszę obstawać jirzyteui, aby dostawca sprzedawał 
prawdziwe „0LLA“ -  a proszę się nie dać wpro­
wadzić w Wad przez zachwalanie równie, dobrych 
wyrobów jak  „QLLA“. — Zajmujący, p one zajęcy i 
oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie 
przez .. OLLA-Gummifabr." Wieueń II./932. —■ Pratur- 
strasse 57. 1384

1657

PEerwszirzfdia

Szkoła pisania
na A ninie

mm , Lwów. pl. S(B«IT11.

Przeciw k a s z lc w i .  c h r y p c e  i t. p . 
c i e r p i e n i o m  p ó jty  .L.i z i o ­
ło w e  p o  1 k o r . Z ió łk a  d ra  
S e e b u r g e r i  p o  4 0  h. S y -  

r u p  o r a  S e e b u r g e r a  p o i  k o r . Jak rium ież  
o « » “ , orodsK radykainy przeciw  przbstarz ły ji i św ieżo  
pawetałytn cierpieniom  oowk m s e z o n j ,  — w sW y k iw a m s  
z , Haftce" ker. 1 — kapeohti z „ł iattue" ker. 1 ‘6U 

p o le c a :

Weta „imFShbi" Helia Biwtńa :J"k'urn"‘
Wysyłka poezłona codziennie.

Lwowa.
1335

"n ,v -'T.SJ Arsij j'.Y:

GRUNWALD U

99
I t n a r i y s l i B o  w s p ó l d z i e S e z e  
d l a  Hf y  r a b  Dur n s s z p u -  
w y c h  i & lN S3rslucfi 
fYlftRYRH A I3S .H i" , =  
SiEROS7C VSWi 1 S-fa-i

*» P R Z E M Y S Ł U
poleca maszyny rolnicze, urządza 
gorzelnie, młyny i ta rtak i, wyciągi 
do budów k . zw. Aulzugi), instala- 
cye w odociągow e elc., oraz wyko­
nyw a wszelkie roboty konstrukcyjne 
i artystyczne. “ —-
Kosztorysami nu żądanić służjrtnv l.yezpłatnijci

u cl /.lutowa 
ogr. por.

1651

Główna wygrana K 200,000.
Juczne wygrane większe i mniejsze n a  za­

kupione u n a s z e j  firmy
losy tc-teryii piństnanwei

zaclięćajsi nas do zaproszeniu szerszej publiczności 
2012 do zakupna

losów 41. loteryi pańsfwrw>£j.
Ciągnienie 15. lutego! — Cena 4 K orony. 
! Przy odbiorze od 5 sztul stosowny ra ­

b a t! P o rta  nie liczymy!
RW* Proszę żądać bezpłatnego kalendarzyka 

finansowego! "4NR
13 o m .  B a u J k t o w y

R o h a ty n  i U łam
Lwów, ul. Sykstuska 1. 8.

Redaktor odpowiedzialny:. J i-JR/Y i\O N A ^ 5 K l. 
Orakiem Artura Goldmana. e : •.< i tu .


